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NOWY JORK, CHICAGO, TORONTO, BERLIN, WARSZAWA.

Patriotyczny Ruch Polski w internecie: www.wicipolskie.org
Drodzy Czytelnicy i Sympatycy!

W naszym biuletynie zamieszczamy teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru publikowanych treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami redakcji lecz decyduje imperatyw ważnością tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
                                                                                                                                           Redakcja

--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Adres kontaktowy Redakcji PRP: PO Box 1602, Cranford NJ 07016 i internetowy: turobin@netzero.net
1) Wiadomości; 2) Rodzice w Wielkiej Brytanii tropią pedofilów; 3) Szef ONZ: Tradycja i religia muszą ustąpić!; 4) Roman Dmowski o tworzeniu polskiej armii we Francji; 5) Przewodnia rola „mediów” i tzw. „edukacji” w zdziczeniu obyczajów...; 6) Program eliminacji Polaków – II; 7) Przemilczane zbrodnie na Polakach - I; 8) Elity III RP – XI; 9) Prawda zawsze ujrzy światło dzienne; 10) Zamach na gen. Wł. Sikorskiego - I; 11) Prezydent Peres u papieża; 12) Problem papieża Franciszka, problem Kurji Rzymskiej; 13) Liturgiczny liberalizm idzie w parze z akceptacją związków homoseksualnych;
-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Izreael - państwo bandyckie
Izrael bombarduje Syrię




W nocy z soboty na niedzielę [4-5.05.2013], wojska izraelskie, przeprowadziły trzy ataki powietrzne na obiekty wojskowe położone w okolicach Damaszku: na wojskowy ośrodek badawczy Dżamraja, składy z bronią oraz na jednostkę syryjskiej obrony przeciwlotniczej w miejscowości Sabura, w pobliżu autostrady Damaszek-Bejrut.

Syryjski minister informacji Omran ez-Zubi powiedział, że po atakach izraelskiego lotnictwa na trzy cele pod Damaszkiem “wszystkie opcje są możliwe”. Dodał, że obowiązkiem władz jest obrona państwa “wszelkimi dostępnymi środkami”. Podczas konferencji prasowej, po posiedzeniu rządu, Zubi nie wskazał, jakie konkretnie działania miałyby podjąć władze syryjskie, ale podkreślił, że ich obowiązkiem jest obrona państwa “wszelkimi dostępnymi środkami” przed “atakami od wewnątrz lub zza granicy”.

Izraelskie ataki na cele w Syrii potępił w niedzielę prezydent Egiptu Mohammed Mursi. Potępił on także naruszanie przez Izrael suwerenności Syrii oraz “wykorzystywanie jej wewnętrznego konfliktu pod jakimkolwiek pretekstem”.

Władze izraelskie nie potwierdziły oficjalnie, że przeprowadziły ataki na cele syryjskie. Według cytowanego przez Reutera współpracownika premiera Benjamina Netanjahu Izrael nie chce ustosunkować się do tych doniesień, aby władze Syrii nie czuły się zmuszone do ataku odwetowego. - Z tej informacji wynika, że zarówno Izrael, jak i syjoniści z Wall Street i z Londynu, widząc zdeterminowaną postawę władz Syrii i jej sukcesy w walce z „wewnętrzną” rebelią inspirowaną i finansowaną przez światowych terrorystów z USA i Wlk. Brytanii, obawiają się rozpętania wojny, która mogłaby przekształcić się w wojnę o zasięgu międzynarodowym. Syjonistyczne reżimy Zachodu, obawiają się wojny z suwerennymi państwami Wschodu. – Dariusz Kosiur

Za: http://wiernipolsce.wordpress.com/autor/rzeczpospolitapolska/
#          #          #

Amerykanie szkolą rebeliantów z Al-Kaidy w Jordanii
Irańska stacja telewizyjna Press TV podaje nowe dowody na zaangażowanie obcych krajów, głównie USA, w proceder treningu i wsparcia bojowników Al-Kaidy, operujących w Syrii. W wywiadzie dla BBC anonimowy dowódca Wolnej Armii Syryjskiej [WAS] powiedział: USA szkolą potajemnie bojowników, w tym członków Al-Kaidy, w sąsiadującej z Syrią Jordanii.

„Większość bojowników posiada jakieś umiejętności: nietrudno jest rozpoznać amerykański akcent ich trenera, który mówił przez tłumacza. Ale sposób, w jaki mówił, wskazywał, że był on Amerykaninem” - wyjaśnił rozmówca BBC.

Powiedział również, że program dwutygodniowych treningów, które mają miejsce w wojskowym obiekcie poza granicami jordańskiej stolicy, opiera się na nauce obsługi broni o małym i średnim zasięgu, jak również moździerzy i granatników rakietowych.

Wbrew zaprzeczeniom Ammanu, inni przywódcy bojówkarzy potwierdzili istnienie dwutygodniowych treningów prowadzonych w stosunkowo nielicznych grupach na jordańskiej ziemi. Według informacji pochodzących z wywiadu z liderem jordańskich ekstremistów salafickich Mohamedem al-Shalabim, znanym jako Abu Sayyaf, rekrutuje on aktualnie młodych Jordańczyków do walk w Syrii. Po wysłaniu do tego kraju młodzi ludzie dołączają głównie do terrorystycznego Frontu Al-Nusra. M. al-Shalabi powiedział, że zginęło obecnie 30 z 500 wysłanych z Jordanii salafitów. Salaficki lider powiedział, że motywuje młodych ludzi mówiąc im, że: „jest obowiązkiem każdego muzułmanina nieść pomoc bezbronnym ludziom w Syrii”. Front Al-Nusra formalnie przysięgał wierność liderowi Al-Kaidy Aymanowi al-Zawahiriemu. [Wszyscy, którzy interesują się polityką wiedzą, że Al-Kaida jest atrapą, stworzoną w latach 1980-tych przez CIA i Mossad, do posługiwania się właśnie przeciwko muzułmanom {J. Szpakowski, 2/15/03 - http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=sw&dat=20030215&id=sw61.txt} – TK].

Obecnie Front Al-Nusra i tzw. Wolna Armia Syryjska mają wspólne cele w Syrii. Jednak, Shalabi wyraził swoje osobiste przekonanie, że „po zmianie reżimu w Syrii będzie dużo nowych wojen”. Poza tym, tenże anonimowy dowódca WAS twierdzi, że świeccy bojownicy wspierani zza granicy wyłamują się z różnych grup walczących z syryjskim państwem i ostatecznie, z przyczyn finansowych, dołączają do Al-Kaidy, reprezentowanej w Syrii przez tzw. Front Al-Nusra, finansowany głównie przez rządy Kataru i Arabii Saudyjskiej.

Tekst został opublikowany w ramach w ramach programu analitycznego Wojna w Syrii:
http://www.presstv.ir/detail/2013/04/27/300612/us-training-syria-militants-in-jordan/

http://www.bbc.co.uk/news/world-middle-east-22285555
Za: http://geopolityka.org/syria-2012/2213-amerykanie-szkola-rebeliantow-z-al-kaidy-w-jordanii
#          #          #

USA: Pentagon jednostronnie przyznał sobie władzę nad “zamieszkami”
Poniedziałek [05.13.2013] stał się dniem nowej dynamiki zmian w sferze militaryzacji krajowych organów ścigania. Poprzez dokonanie kilku subtelnych zmian w ustawodawstwie U.S. Code zatytułowanym “Defense Support of Civilian Law Enforcement Agencies” [Wsparcie organów cywilnych przestrzegania prawa], wojsko po cichu przyznaje sobie możliwość uprawnień policyjnych na ulicach miast, bez potrzeby uzyskania uprzedniej zgody władz lokalnych lub stanowych co jest czymś bez precedensu od przeszło dwóch wieków.

Najbardziej obraźliwym aspektem tych zmian regulacyjnych jest włączenie do nowelizacji niejasnego języka, który pozwala na interwencję wojskową w przypadku wystąpienia “zamieszek publicznych”. Według tych zmian:

Federalni dowódcy wojskowi mają prawo, w nadzwyczajnych okolicznościach - w których uzyskanie uprzedniego zezwolenia od prezydenta jest niemożliwe, a właściwe miejscowe władze lokalne nie są w stanie kontrolować sytuacji - zaangażować się tymczasowo do działań, jakie są konieczne do stłumienia dużych i niespodziewanych zamieszek publicznych. [Maj 15, 2013]
Źródło: http://www.fromthetrenchesworldreport.com/pentagon-unilaterally-grants-itself-authority-over-civil-disturbances/44166
Za: http://polskawalczacastopsyjonizmowi.com/2013/05/15/pentagon-jedno-stronnie-przyznal-sobie-wladze-nad-zamieszkami/
#          #          #

Kay Griggs o tym, że polityką zagraniczną USA kierują syjoniści: oto przekaz z YouTube:
Poszłam do Departamentu Stanu, sekcji bliskowschodniej, i dowiedziałam się że nie było tam ani jednego Palestyńczyka, ani jednego muzułmanina, religijnego... Saudyjczyka, Jordańczyka, ani jednego chrześcijańskiego protestanta, ani jednego rzymskiego katolika, ani jednego zwykłego Amerykanina...
Każda jedna osoba w tych wszystkich biurach, była albo syjonistą, albo Izraelczykiem. Mieli plakaty na całej ścianie - Izrael, Izrael, Izrael, mieli magazyny, ”Israel Today”, dostałam jeden egzemplarz, były tam też i jarmułki, rzeczy pisane po hebrajsku.
Spytałam jednej z kobiet, po 4-5 dniach spędzonych w tych biurach, oczywiście udawałam że chcę się dowiedzieć, gdzie jest biuro palestyńskie. Kobieta ta powiedziała - my się tym wszystkim zajmujemy.
- I to jest Departament Stanu Bliskowschodni - część zajmująca się Izraelem, Jordanią, Egiptem, nimi wszystkimi?
Tak, sekcja bliskowschodnia!
- Była całkowicie zdominowana przez Izraelczyków?
Całkowicie! Całkowicie, i w tamtym czasie rzecznik, nie pamiętam jego nazwiska, też był syjonistą, rzecznik całego Departamentu Stanu!
YouTube: Griggs o tym, że polityką zagraniczną USA kierują syjoniści:

http://www.youtube.com//watch?v=r6JvFRie1vc&feature=c%C2%ADhannel_video_title
Za: http://wiernipolsce.wordpress.com/autor/rzeczpospolitapolska/
#          #          #

Niemcy zbroją Izrael. Kolejny okręt podwodny dla reżimu
Izrael w tym roku odda do służby piąty okręt podwodny klasy Delfin, który jest zdolny do przenoszenia i wystrzeliwania ładunków nuklearnych.
Nowa jednostka, podobnie jak poprzednie tego typu okręty dla Izraela została zbudowana w Niemczech, w stoczni w Kilonii. Stocznia ta ma kontrakt na budowę szóstego takiego okrętu, który według międzynarodowej umowy ma “zapewnić bezpieczeństwo Izraela”.

Okręt został nazwany INS Rahav, od imienia opisywanego w talmudzie demona, morskiego potwora. Po całkowitym wyposażeniu i odbyciu wszystkich testów koszt budowy okrętu wyniesie 500 mln dolarów. Wejdzie on do służby izraelskiej marynarki wojennej pod koniec 2013 roku i będzie jak dotychczas najdroższą i najnowocześniejszą bronią Izraela.

“INS Rahav jest jednym z najbardziej zaawansowanych okrętów podwodnych na świecie” - oświadczyło ministerstwo obrony Izraela w Jerusalem Post. Uroczysta inauguracja okrętu zgromadziła przedstawicieli izraelskiej armii z dyrektorem generalnym Ministerstwa ds. wojskowych generałem Udi Shanim na czele oraz urzędników niemieckich.

W czerwcu 2012 roku gazeta Der Spiegel raportowała, że Niemcy mają ogromny wkład we wzmocnienie nuklearnej siły Izraela. Według magazynu okręty dostarczane Izraelowi przez Niemcy zdolne są do wyrzucania izraelskich rakiet dalekosiężnych Popeye Turbo SLCM, które prawdopodobnie uzbrojone są w głowice nuklearne. Rakiety te, mają zasięg do 1500 km i ładowność 200 kg. Pierwsze tego typu rakiety odpalone zostały w 2002 roku na Oceanie Indyjskim. Linia wybrzeża Izraela wynosi 273 km. Według ekspertów nie ma drugiego kraju, którego wybrzeża, na tak małym dystansie, broniłoby tyle jednostek podwodnych.

“Okręty podwodne są ważnym strategicznym narzędziem IDF. Państwo Izrael, gotowe jest do działania na morzu, lądzie i w powietrzu by zapewnić bezpieczeństwo swoim obywatelom” - powiedział premier Benjamin Netanjahu agencji Associated Press. Niemcy zaczęły dostarczać Izraelowi okręty podwodne po pierwszej wojnie [1990] w Zatoce Perskiej.

Dozbrajanie Izraela finansowane jest z kieszeni niemieckich podatników. Dwa pierwsze okręty klasy Delfin przekazane zostały za darmo, trzeci z 50-procentowym dofinansowaniem niemieckim. Niemcy opłacili także jedną trzecią kosztów budowy czwartego i piątego okrętu. Czwarty z nich - INS Tannin otworzył serię okrętów klasy Delfin II, które wykorzystują technologię pozwalającą na odpalenie silników spalinowo-elektrycznych bez tlenu atmosferycznego w trakcie długiego zanurzenia.

W marcu 2012 Niemcy i Izrael podpisały umowę na dostarczenie szóstego, ostatniego okrętu klasy Delfin II. Berlin dołoży 135 mln euro do wartej 600 mln budowy. “Niemcy mogą być dumne z tego, że przez wiele lat zapewniają bezpieczeństwo istnienia Izraela” - powiedział gazecie Der Spiegel izraelski minister obrony Ehud Barak w 2012 roku.

Oficjalnie Niemcy “nie mają pojęcia” o militarnym programie atomowym Izraela i ewentualnym rozmieszczeniu głowic na okrętach przez nich dostarczonych. Jednak według Der Spiegel kilku wysokich wojskowych urzędników niemieckich nie ma wątpliwości, że Izrael będzie używał tych okrętów do przenoszenia głowic nuklearnych. W czerwcu 2012 roku były niemiecki sekretarz stanu Lothar Ruhl w rozmowie z Der Spiegel powiedział, że “zawsze zakładano wdrożenie przez Izrael wyposażenia nuklearnego na okrętach podwodnych a także dyskutowano o tej kwestii z izraelskim wojskiem”. Według dokumentów uzyskanych przez dziennikarzy, rząd niemiecki był świadomy izraelskiego programu atomowego już od 1961 r. Najnowsze dowody na to pochodzą z archiwum niemieckiego MSZ z 1977 r. Mówią one o dyskusji na temat programu jądrowego Izraela, pomiędzy ówczesnym izraelskim ministrem spraw zagranicznych Moshe Dayanem i niemieckim kanclerzem Helmutem Schmidtem.

Izrael nigdy nie podpisał Paktu o Nierozprzestrzenianiu Broni Jądrowej. Pomimo stałej presji społeczności międzynarodowej, Izrael uznał, że zagraża to jego bezpieczeństwu narodowemu. Eksperci twierdzą, że Izrael posiada kilkaset głowic nuklearnych, jednak nie jest on uważany jako “kraj nuklearny”.

Za: http://talbot.nowyekran.pl.nowyekran.net/post/92028,niemcy-zbroja-izrael-kolejny-okret-podwodny-dla-rezimu
#          #          #

Rosja w irańskiej pułapce - jak zareaguje na konflikt Izraela z Iranem?

Rosja z niepokojem wyczekuje potencjalnego konfliktu zbrojnego Izraela z Iranem, do którego przyłączyć mogą się również USA. Kreml obawia się zarówno ‘eksportu demokracji’ w jej bezpośrednim sąsiedztwie, jak i rozmrożenia konfliktów na Kaukazie Południowym. Dlatego od roku ostrzega, że może zdecydować się na "działania asymetryczne", wzmacniając swe wojska w regionie a nawet grożąc użyciem siły - pisze Robert Cheda dla Wirtualnej Polski.

Zachodni eksperci są przekonani, że Iran wyprodukuje już wkrótce broń jądrową. Dla Izraela pytanie o zbrojny konflikt z Teheranem przy ewentualnym udziale USA lub bez niej, nie brzmi czy, lecz kiedy? Waszyngton się waha, a Kreml ma w tej kwestii odmienne zdanie, prowadzi w regionie własną grę i zapowiada zdecydowaną reakcję na wojnę w Zatoce Perskiej.

Prace nad pokojowym i militarnym wykorzystaniem atomu rozpoczął szach Mohammad Reza Pahlawi, ale w 1979 roku rewolucja ajatollahów przekreśliła jego dokonania. Iran, jako eksporter islamskiej rewolucji szybko powrócił do badań - na co międzynarodowa opinia publiczna odpowiedziała polityką kija i marchewki, tj. kilkukrotnymi sankcjami Rady Bezpieczeństwa ONZ, przeplatanymi hojnymi propozycjami preferencji ekonomicznych.

Bezskutecznie, bo według Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej [MAEA], Teheran dysponuje obecnie zapasami uranu i zakładami jego wzbogacania, które - umożliwiają szybką produkcję broni jądrowej. Izraelski wywiad alarmuje, że nastąpi to w połowie obecnego roku, równocześnie z udoskonaleniem produkcji rakiet które już mogą razić Tel Aviv i Europę. Czy irańskie zagrożenie byłoby realne bez geopolitycznej gry Moskwy?

Atomowe ambicje Teheranu i ręka Moskwy

Współczesna Rosja od początku prowadzi wobec Iranu własną politykę, która mimo okresowej współpracy w ONZ, różni się od zachodniej, bo jak uważa dyrektor Moskiewskiego Centrum Carnegie Dmitrij Trenin, "choć o przyjaźni z Iranem nie ma mowy, to rosyjskie interesy decydują o pragmatycznej postawie wobec tego kraju".

To dlatego oficjalnie Moskwa uporczywie twierdzi, że "ekonomiczne i polityczne sankcje wobec Iranu tylko pogarszają sprawę. Potrzebne są negocjacje, wciągające Teheran we wspólnotę międzynarodową" i od lat przedstawia się, jako pośrednik w misji dobrych usług. Słowami Trenina, "Rosja prowadzi wobec Iranu politykę uchylonych drzwi”, a raczej obłaskawiania ajatollahów. W tym celu podjęła zaniechaną przez Niemcy, budowę elektrowni jądrowej w Buszerze oraz dostarczyła "systemy broni defensywnych". Zaś Gazprom, Łukoil i Koleje Rosyjskie - należą do największych, oprócz firm chińskich, inwestorów w tym kraju.

Iran odwdzięczył się polityczną pomocą na Kaukazie Południowym i w Azji Środkowej, regionach uważanych przez Moskwę za strefę jej wyłącznych interesów. To dzięki Teheranowi udało się zakończyć wojnę domową w Tadżykistanie, a po konflikcie o Górski Karabach, przełamać turecką i azerską blokadę ekonomiczną Armenii, rosyjskiego sojusznika. Iran pomaga szachować zbyt prozachodnie Baku, co hamuje projekty niezależnego od Rosji tranzytu kaspijskiego jak i środkowoazjatyckiego gazu do Europy, wpływając tym samym na Turkmenię i Gruzję. I fakt, nie do przecenienia dla Kremla wystraszonego wirusem "arabskiej wiosny", Teheran popiera prorosyjski rząd Baszara al-Asada w Syrii.

Ale Iran jest także rosnącym w siłę mocarstwem regionalnym, którego ambicje i interesy czynią zeń coraz częściej rywala Rosji na tym samym obszarze. Z tego względu Moskwa kategorycznie nie życzy sobie, aby Teheran dołączył do mocarstwowego klubu jądrowego. I choć deklaruje, że jest to dla niej nieprzekraczalna granica pragmatyzmu, dała się schwytać Iranowi w polityczną pułapkę.

W irańskiej pułapce

Mimo międzynarodowego alertu jądrowego, jesienią 2012 r. rosyjski wiceminister spraw zagranicznych Siergiej Riabkow, powiedział agencji Interfaks: "nie dostrzegamy obecności militarnego komponentu w jądrowym programie Iranu". Również większość miejscowych ekspertów podziela zdanie że Teheran zatrzyma się na progu potencjału atomowego po to, aby z groźby broni jądrowej uczynić argument odstraszania na światowej arenie. Jednak poważany autorytet w dziedzinie nieproliferacji broni masowego rażenia Aleksiej Arbatow ostrzega, że Iran nie zatrzyma się wpół kroku, a Rosja utraciła wpływ na rozwój sytuacji.

Za: http://konflikty.wp.pl/kat,107158,title,Rosja-w-iranskiej-pulapce-jak-zareaguje-na-konflikt-zbrojny-Izraela-z-Iranem,wid,15251473,wiadomosc.html
#          #          #

W Moskwie ustanowiono zakaz urządzania parad gejowskich przez najbliższe 100 lat

W Rosji występują silne nastroje homofobiczne. Z opublikowanego niedawno sondażu Centrum Lewady, niezależnej pracowni badania opinii publicznej wynika, że tolerancję wobec osób o nietradycyjnej orientacji seksualnej i zrozumienie dla ich problemów deklaruje tylko 23 proc. Rosjan. Radzą oni, ażeby osoby takie pozostawić w spokoju. Z kolei 27 proc. obywateli FR uważa, iż ludziom takim należy zapewnić pomoc psychologiczną.

Druga połowa społeczeństwa rosyjskiego nastawiona jest kategorycznie: 16 proc. proponuje izolowanie homoseksualistów, 22 proc. chce ich przymusowego leczenia, a 5 proc. wręcz ich likwidacji.

Aż 85 proc. Rosjan sprzeciwia się legalizacji małżeństw homoseksualnych na terytorium Rosji, a 87 proc. nie życzy sobie parad gejów i lesbijek na ulicach miast Rosji.

Pytani o osobisty stosunek do gejów i lesbijek, 50 proc. respondentów odpowiedziało, że przyjmuje ich z irytacją i obrzydzeniem, a 18 proc. - z nieufnością. 23 proc. ankietowanych odnosi się do takich osób “spokojnie bez szczególnych emocji”. Zaledwie u 4 proc. ludzie tacy wywołują pozytywne odczucia.

Z badania Centrum Lewady wynika ponadto, że 80 proc. obywateli Rosji nie chce przyznania parom homoseksualnym prawa do adoptowania dzieci. Tylko 5 proc. Rosjan nie oponowałoby przeciwko takiemu posunięciu, zaś 15 proc. nie ma zdania na ten temat.

W ZSRR homoseksualizm był karany więzieniem. Oficjalnie karę tę zniesiono w 1993 roku, jednak w Rosji utrzymały się silne antygejowskie nastroje. W latach 2001-2008 na terytorium FR obowiązywała instrukcja resortu zdrowia, zgodnie z którą “mężczyźni utrzymujący stosunki płciowe z mężczyznami” nie mogli być dawcami krwi.

W ostatnich latach w 10 regionach Rosji, w tym Petersburgu, wprowadzono prawo zakazujące szerzenia homoseksualnej propagandy. Wkrótce prawo takie ma być wprowadzone w całej Rosji. W styczniu, w Dumie Państwowej, niższej izbie rosyjskiego parlamentu, odbyło się już pierwsze czytanie projektu stosownej ustawy.

Natomiast w Moskwie ustanowiono zakaz urządzania parad gejowskich przez najbliższe 100 lat.

Żródło: PAP [2013-05-14]

Za: http://wirtualnapolonia.com/2013/05/14/w-moskwie-ustanowiono-zakaz-urzadzania-parad-gejowskich-przez-najblizsze-100-lat/
#          #          #

Lesbijka: Chcemy zdemontować małżeństwo
Homoseksualna aktywistka ujawniła plan, kryjący się za „małżeństwami” homoseksualnymi.




Rodrigo Fernandez / CC 3.0 Masha Gessen 
Homoseksualna aktywistka Masha Gessen, dziennikarka i pisarka ”rosyjska” [ma także obywatelstwo amerykańskie], ujawniła rzeczywiste plany, przyświecające walce o wprowadzenie jednopłciowych „małżeństw”. W czasie dyskusji panelowej w Sydney otwarcie przyznała, że celem tego zaangażowania nie jest poszukiwanie równości, lecz raczej całkowity demontaż instytucji małżeństwa. „Nie chodzi o prawo homoseksualistów do zawarcia małżeństwa, ale o to, że instytucja małżeństwa powinna przestać istnieć. Walka o małżeństwa dla homoseksualistów zazwyczaj wiąże się z ukrywaniem tego, co mamy zamiar zrobić z małżeństwa, kiedy ten cel osiągniemy. Mówienie że instytucja małżeństwa wówczas nie ulegnie zmianie jest kłamstwem”. Gessen jest przekonana, że ta instytucja się zmieni - i powinna się zmienić. „Sądzę, że ona nie powinna istnieć” - stwierdziła wprost i dodała, że nie podoba jej się udział w tworzeniu fikcji, jakoby chodziło o coś innego.

Dla zilustrowania potrzeby likwidacji małżeństwa posłużyła się opisem skomplikowanej struktury własnej „rodziny”, w której trójka dzieci ma pięć dorosłych osób w roli rodziców. Według jej wyliczeń „pięciu rodziców dzieli się na dwie grupy po trzy”. Na koniec oświadczyła: „Chciałabym żyć w systemie prawnym, który jest zdolny do sprostania tej rzeczywistości - nie sądzę że byłby zgodny z instytucją małżeństwa”.

fk /LifeSiteNews.com [2013-05-02]
Za: http://gosc.pl/doc/1541683.Lesbijka-Chcemy-zdemontowac-malzenstwo
#          #          #

USA: Delaware - pierwszym od 40 lat stanem wolnym od aborcji
Dzięki skutecznym akcjom obrońców życia w amerykańskim stanie Delaware wstrzymano wykonywanie chirurgicznej aborcji. Aborcyjny ‘gigant’ - Planned Parenthood zawiesił oferowane w dwóch swoich placówkach na tym terenie zabiegi gdyż władze w obliczu napływających informacji o różnych nieprawidłowościach wszczęły procedurę kontrolną. W ten sposób Delawere jest pierwszym stanem USA wolnym od chirurgicznej aborcji od 1973 r., gdy werdykt Sądu Najwyższego umożliwił legalizację zabijania dzieci nienarodzonych w USA.
Zawieszenie wykonywania chirurgicznej aborcji, dotyczy dwóch działających w tymże regionie klinik Planned Parenthood - w Dover i Wilmington. Stało się tak dzięki temu, że obrońcy życia z organizacji Operation Rescue nagłośnili przypadki łamania regulacji i procedur medycznych oraz sytuacji, gdy personel jednej z klinik zaatakował fizycznie pokojowo manifestującą przed placówką starszą kobietę. Wszystko to wzbudziło niepokój władz stanowych.

Według działaczy Operation Rescue którzy wspólnie z ABC Action News, przeprowadzili dziennikarskie śledztwo w tej sprawie, warunki, w jakich dokonywano aborcji w klinice Wilmington nie różniły się specjalnie od tych, w jakich funkcjonowała placówka prowadzona w Filadelfii przez Kermita Gosnella - sądzonego obecnie aborcjonisty, oskarżonego o mordowanie żywych dzieci w wyniku tzw. późnych aborcji.

Zdaniem Troya Newmana, szefa Operation Rescue brudne kliniki, w których nie przestrzega się sterylnych warunków i łamie procedury medyczne oraz naraża zdrowie i życie kobiet, to norma w wielkim przemyśle aborcyjnym.

„Mamy, przynajmniej na razie pierwszy stan, który jest oficjalnie wolny od aborcji chirurgicznych. Bez wątpienia ocali to dzieci i da przemysłowi aborcyjnemu czytelny sygnał, że regulacje i nadzór doprowadzą do trwałego zamknięcia ich klinik” - podkreślił, wskazując jednocześnie obrońcom życia schemat metody walki z aborcją.

Przedstawiciele grupy Operation Rescue, która znana jest z przeprowadzania pikiet i czuwań modlitewnych pod klinikami aborcyjnymi, twierdzą, że coraz więcej Amerykanów broni życia, a dni przemysłu aborcyjnego są policzone. Od kilku lat prowadzą oni "Projekt Daniel 5, 25" [...]. Kampania ma na celu monitorowanie funkcjonujących klinik aborcyjnych pod względem przestrzegania prawa, ale i zachęca do modlitwy i pomocy kobietom, chcącym dokonać aborcji.
KAI [2013-05-07]

Za: http://www.pch24.pl/usa--delaware---pierwszym-od-40-lat-stanem-wolnym-od-aborcji,14643,i.html

#          #          #

Oświadczenie zwierzchników Kościołów w Jerozolimie w związku z zachowaniem izraelskiej policji w Wielką Sobotę
[image: image4.jpg]



W tymże roku w prawosławną Wielką Sobotę, kiedy to w Bazylice Zmartwychwstania Pańskiego ma miejsce zejście Świętego Ognia, które gromadzi pielgrzymów z całego świata, izraelska policja mająca pilnować porządku, dopuściła się wielu nieprzyjemnych incydentów wobec świeckich wiernych a też kleru. W związku z tym, zwierzchnicy poszczególnych Kościołów w Jerozolimie, na czele z prawosławnym patriarchą Teofilem III, wystosowali specjalne oświadczenie:

My, zwierzchnicy Kościołów w Jerozolimie, z bólem oglądaliśmy straszne sceny brutalnego traktowania naszych duchownych i pielgrzymów w jerozolimskim Starym Mieście w Wielką Sobotę w zeszłym tygodniu. Dzień radości i uroczystości przemienił się dla części naszych wiernych w wielki ból i smutek, ponieważ byli oni maltretowani przez część izraelskich policjantów obecnych w bramach Starego Miasta i przejściu do Pańskiego Grobu.

Dobrze rozumiemy potrzebę i wagę obecności sił bezpieczeństwa, by zapewnić porządek i stabilizację dla uroczystości zejścia Świętego Ognia w cerkwi Zmartwychwstania Pańskiego. Jednak dyskryminowanie oraz pobicia naszych duchownych i wiernych pod pretekstem ochrony i porządku, a także uniemożliwienie im wejścia do cerkwi i monasterów są nie do przyjęcia.

Nawołujemy władze Izraela w tym Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i oddział policji w Jerozolimie, by poważnie potraktowały nasze zażalenia, by poczuły się do odpowiedzialności i potępiły wszystkie akty przemocy jakie miały miejsce wobec naszych wiernych i kleru którzy zostali zmaltretowani przez policję. Ubolewamy nad faktem, że z każdym rokiem środki stosowane przez policję są coraz bardziej brutalne, i oczekujemy, by te incydenty już się nie powtórzyły i by policja - jeśli dalej usiłuje chronić i służyć przy tej uroczystości - była bardziej wrażliwa i szanowała przybyłych ludzi.

Potępiamy również wszystkich którzy winę i odpowiedzialność za te incydenty, w trakcie uroczystości Wielkiego Tygodnia zrzucają z barków Izraela na Kościoły. A jest wręcz przeciwnie: to zwierzchnicy Kościołów w Jerozolimie potępiają wszystkie te środki przemocy skierowane przeciwko prawom chrześcijan do sprawowania kultu w ich świątyniach i Świętych Miejscach. Zatem, potępiamy wszystkie te kroki, które miały za zadanie zamknąć Stare Miasto, i nalegamy, by władze Izraela, dały pełny dostęp do Świętych Miejsc w czasie Wielkiego Tygodnia według obydwu kalendarzy.

Podpisano:

Patriarcha Teofil III, grecki prawosławny patriarcha Jerozolimy,

Patriarcha Fouda Twal, łaciński patriarcha Jerozolimy,

Patriarcha Norhan Manougian, ormiański prawosławny patriarcha Jerozolimy,

Ojciec Pierbattista Pizzaballa, ofm, kustosz Ziemi Świętej,

Arcybiskup Anba Abraham, prawosławny koptyjski arcybiskup Jerozolimy,

Arcybiskup Swerios Malki Murad, syryjski prawosławny arcybiskup Jerozolimy,

Ojciec Fissiha Tsion, locum tenens etiopskiego prawosławnego arcybiskupa Jerozolimy,

Arcybiskup Joseph-Jules Zerey, melchicki arcybiskup Jerozolimy,

Arcybiskup Moussa El-Hage, maronicki patriarszy egzarcha Jerozolimy,

Biskup Suheil Dawani, Episkopalny Kościół Jerozolimy i Bliskiego Wschodu,

Biskup Munib Younan, Ewangelicko-augsburski Kościół Jordanii i Ziemi Świętej,

Biskup Pierre Melki, syryjsko-katolicki egzarcha Ziemi Świętej,

Ojciec Joseph Antoine Kelekian, ormiańsko-katolicki egzarcha Ziemi Świętej.

Maj 15, 2013 - Źródło: http://www.cerkiew.pl
Tekst oświadczenia za tłumaczeniem angielskim opublikowanym na stro-nie palestinecampaign.org
Zdjęcia za stroną Palestinian Christians na facebooku

Za: http://polskawalczacastopsyjonizmowi.com/2013/05/15/oswiadczenie-zwierzchnikow-kosciolow-w-jerozolimie-w-zwiazku-z-zachowaniem-izraelskiej-policji-w-wielka-sobote/
#          #          #

A może prawda jest bardzo banalna?

Może motywem postępowania Tuska, Komorowskiego i PO nie są w głównej mierze ustalenia masońskie albo zalecenia WSI? Może za ich „proeuropejskością” stoi w głównej mierze przyczyna zgoła prozaiczna? Może wg nich warto metodycznie likwidować państwo polskie wg poleceń z Brukseli? Może zaproponowano im za to intratne apanaże w Unii Jewropejskiej?
Już w 2004 r. Dariusz Hybel pisał w „Najwyższym Czasie” że za olbrzymie pieniądze, wypłacane europosłom, „Łatwiej zapomnieć o interesach własnej ojczyzny - coś przecież musi wynagrodzić krótką pamięć i zanik patriotyzmu. Przecież o to chodzi unijnym towarzyszom” [...].
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PS. Szczególny „szacunek” dla wolności słowa, po ukazaniu się w niemieckim „Sternie” w roku 2004 artykułu o krętactwach finansowych europosłów - okazali brukselscy funkcjonariusze wymiaru sprawiedliwości. Dwa dni po ukazaniu się w/w artykułu przeszukali brukselską siedzibę gazety i prywatne mieszkanie jej korespondenta Jana Marcina Tillacka którego przesłuchiwano pod zarzutem wręczenia pieniędzy unijnemu urzędnikowi, który w zamian miał dostarczyć dziennikarzowi stosownych informacji, zakrytych przed opinią publiczną. Natomiast same krętactwa europosłów to dla eurokratów żaden problem.

Jacek Łukasik [11 maja 2013]

Za: http://prokapitalizm.pl/a-moze-prawda-jest-bardzo-banalna.html

#          #          #
Nie warto się podlizywać

Z obfitości serca usta mówią. Jakże inaczej wytłumaczyć radosną deklarację izraelskiego prezydenta Szymona Peresa zamieszczoną w gazecie ‘Maariv’ z 10 października 2007 roku: „Widzę, że wykupujemy Manhattan i wykupujemy Węgry i wykupujemy Rumunię i wykupujemy Polskę. To co widzę pokazuje, że nie mamy z tym problemów”. - Kto i za ile wyprzedaje tę Rumunię, Węgry i Polskę - przecież ktoś musi to robić, nieprawdaż - i coś z tego mieć - nieprawdaż? Kto i co z tego ma - bo Polsce żadnych kokosów z tej wyprzedaży nie widać, przeciwnie - rząd premiera Tuska na gwałt szuka pieniędzy, a to znaczy, że nasz nieszczęśliwy kraj wyprzedawany był za bezcen, w zamian za łapówki pod stołem. - A co na to tajniacy z CBA? Tu mają zakazane węszyć? [...].

Z Felietonu St. Michalkiewicza [„Nasz Dziennik” 11 maja 2013]

#          #          #

Czego uczą szkoły w Nowym Jorku?
Rodzice uczniów uczęszczających do szkoły średniej w Red Hook w stanie Nowy Jork - złożyli oficjalny protest do władz szkoły po tym, jak ich dzieci zmuszono do wzięcia udziału w warsztatach, przeciwko agresji w szkole [bulling]. Specyficznym tematem pierwszego z całej planowanej serii warsztatów dla 13-14-letnich dziewcząt była homoseksualność i transseksualność. Dziewczęta zmuszono do odgrywania ról lesbijek w których miały „podrywać się” nawzajem i namawiać do całowania w obecności kilkudziesięciu uczestników przymusowego „kursu”. Organizatorem warsztatów okazała się Dyrektor szkoły Katie Zahedi współdziałając ze szkolnymi psychologami i studentami Uniwersytetu Bard.

Zapytany przez The Poughkeepsie Journal superintendent szkoły Paul Finch odpowiedział, że celem warsztatów jest poprawienie kultury, wzajemnych relacji i umiejętności komunikowania się. Przekonywał także, że kursy te są wymagane zgodnie z nakazami prawa stanowego [Dignity for All Students Act] i mają zapobiec molestowaniu i agresji.

Wszystko to będzie na pewno osiągnięte poprzez zmuszanie dwóch dziewczyn do całowania się w obecności grupy rówieśników?                                              MW - 04/29/2013
FILM: http://www.cbn.com/tv/2325214225001
Za: http://www.nasznowyjork.org/cosie-dzieje-w-polityce.html
------------------------------------------------------------------------------------------------------

RODZICE W WIELKIEJ BRYTANII TROPIĄ PEDOFILÓW. POLICJA ODPOWIADA: SAMI DAMY RADĘ

Na Wyspach nie ma godziny bez przestępstw na tle seksualnym

Siedmiu aresztowanych, ponad trzydzieści osób w trakcie rozpracowywania. Brytyjscy rodzice nie zamierzają siedzieć bezczynnie. Założona przez nich grupa Letzgo Hunting, stawiająca sobie za cel namierzanie pedofilów i postawienie ich przed sądem, rozwija się coraz prężniej. Nie wszystkim się to podoba.

Zakładają fikcyjne profile. Na różnych portalach - randkowych, społecznościowych. Podając się za dziewczynki w wieku 12-15 lat nawiązują kontakty z mężczyznami i prowadzą z nimi korespondencję. Czasami wirtualne znajomości rozwijają się szybko, czasami kilka tygodni, a ich finałem ma być spotkanie twarzą w twarz. Dochodzi do niego w parku, bądź w innych miejscach publicznych; mężczyźni proszeni są o wzięcie ze sobą prezerwatyw i alkoholu.

- Z ukrycia filmujemy delikwenta, po czym ujawniamy się, informując, że może spodziewać się aresztowania. Spisujemy też numery rejestracyjne samochodu, którym przyjechał. Nagrany film trafia na naszą stronę internetową oraz profil na facebooku a zebrany materiał przekazujemy policji - opowiada szef grupy, używający pseudonimu Scumm Buster.

450 kobiet Savile’a

Najpierw uprowadził, a potem zabił. Na tle seksualnym. Trwający obecnie proces w sprawie ubiegłorocznego zabójstwa pięcioletniej April Jones budzi emocje. Wiele osób domaga się dla domniemanego mordercy - 47-letniego Marka Bridgera najwyższej kary. A także podjęcia zdecydowanych kroków przeciwko pedofilom.

Brytyjczycy mają dość. Na Wyspach nie ma godziny bez przestępstw na tle seksualnym, dochodzi do nich średnio co 20 minut.

Ostatnie dane, z 2011 roku, są porażające. Odnotowano wówczas ponad 23 tys. przypadków molestowania dzieci... Gwałty, dziecięca prostytucja, pornografia, kazirodztwo. Specjaliści podkreślają, że to wierzchołek góry, wiele spraw nie wychodzi na światło dzienne - ze względu na strach, wstyd, obawę przed reakcją najbliższych i otoczenia.

Sprawcami przestępstw są głównie ludzie mający styczność z dziećmi - pracujący w szkołach, placówkach opiekuńczych, ośrodkach socjalnych. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Ale też członkowie rodziny.

Problem przez wiele lat był zamiatany pod dywan. Przełomem - jak się wydaje - okazała się ubiegłoroczna sprawa kultowego prezentera BBC, kawalera Orderu Imperium Brytyjskiego, Jimmy’ego Savile’a. Rok po jego śmierci wyszło na jaw iż był pozbawionym skrupułów pedofilem, z zimną krwią wykorzystującym swoją uprzywilejowaną pozycję. Na policję do tej pory zgłosiło się ponad 450 kobiet, oskarżając Savile’a o seksualne molestowanie sprzed lat.

Ta historia spowodowała lawinę skarg dotyczących pedofilii, w którą mieli być zamieszani dziennikarze, muzycy, jak i pracownicy domów dziecka.

Nie stosujemy przemocy, nie używamy siły

Mężczyzna zmierza w kierunku ławki, jest umówiony na spotkanie z poznaną na facebooku dziewczynką. Nagle, kiedy dostrzega filmującą go z ukrycia kamerę - zaczyna uciekać. W pogoń za nim, rzuca się członek grupy Letzgo Hunting, akcja rozgrywa się na przedmieściach Leicester.

To jeden z filmików, które można zobaczyć na stronie internetowej grupy; grupy, składającej się z kilkunastu rodziców którzy wydali wojnę wirtualnym pedofilom. Część z nich trenuje sztuki walki: karate, judo, jujitsu. Mówią o sobie że są przyjaciółmi, a swoją działalność, traktują społecznie i prewencyjnie.

- Nie stosujemy przemocy, nie używamy siły. Chcemy jedynie namierzyć ludzi zagrażających dzieciom i doprowadzić do postawienia ich przed sądem - twierdzą członkowie Letzgo Huntinga, podkreślając, że wszystkie zebrane przez siebie materiały przekazują policji.

Ta ostatnia jednak nerwowo reaguje na ich działalność. Funkcjonariusze zapewniają, że sami dadzą sobie radę a takie nieskoordynowane akcje mogą przynieść więcej szkód, niż korzyści. - Przed sądem potrzebne są twarde dowody. My prowadzimy swoje śledztwa, spontaniczne inicjatywy nie są rozwiązaniem sytuacji - przekonuje rzecznik policji. - Ale jakie mogą być to szkody nie wyjasnił...

Biorąc sprawy w swoje ręce

W podobnym duchu wypowiada się także The National Society for the Prevention of Cruelty to Children. Ta mająca ponad stuletnią historię organizacja, zajmująca się problemami dzieci w Wielkiej Brytanii, podkreśla, że śledzeniem, tropieniem i pojmaniem osób podejrzanych o pedofilię powinny zajmować się uprawnione do tego instytucje.

Zdania są jednak podzielone. - Bardzo dobrze, że ludzie sami biorą sprawy w swoje ręce. Przestępcy, muszą czuć strach, muszą wiedzieć, że nie będzie dla nich pobłażania. Każdy sposób jest dobry, żeby wyplenić tę chorobę - mówi nam londyński przedsiębiorca Scott Welch.

A Letzgo Hunting, nie zważając na różne opinie, nie traci czasu. Dzięki działalności grupy za kratki trafiło już siedmiu mężczyzn, a ponad trzydziestu kolejnych jest na jej celowniku.
Z Londynu dla WP.PL Piotr Gulbicki

Za: http://wiadomosci.wp.pl/kat,1348,title,Rodzice-w-Wielkiej-Brytanii-tropia-pedofilow-Policja-sami-damy-rade,wid,15540719,wiadomosc.html?ticaid=11083d
==============================================

Jak wynika z powyższych relacji, policja jak do tej pory była raczej bierna, dopiero po zaangażowaniu się grupy wolontariuszy policja zaczęła się angażować, ale z wielkim oporem.

A więc bardzo dobrze że ludzie samoczynnie wzięli te sprawy w swoje ręce.

Z obserwacji tych przypadków, wynika po pierwsze: na stanowiskach nauczycieli zatrudniani są, z pierszeństwem, ludzie o skłonnościach homoseksualnych - rzekomo ze względów, by nie być posądzonym o dyskryminacje. – A dzieje się już to nie tylko w Anglii ale wszędzie tam, gdzie na dobre zakotwiczyła się syjonistyczna ‘demokracja’. Po drugie: czynią to osoby wysoko postawione w hiererchi politycznej, a to wiąże ręce policji...

Następnie, policja powinna ujawniać jakiego pochodzenia są te osoby, dało by to rozwiązanie tego narosłego problemu...

St. Fiut

----------------------------------------------------------

SZEF ONZ: TRADYCJA I RELIGIA MUSZĄ USTĄPIĆ!
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Ban Ki-moon wypowiada wojnę religii? Fot. Flash90/Forum

Niemal bez echa w największych mediach przeszła wiadomość o niezwykle groźnej dla cywilizacji życia inicjatywie szefa Organizacji Narodów Zjednoczonych, zapowiadającego bezkompromisowe forsowanie żądań osób zdezorientowanych pod względem tożsamości płciowej. Inicjatywa ta w każdym punkcie sprzeczna z nauczaniem Kościoła katolickiego, z całą mocą uderzy w fundamentalne wartości, na których zbudowana jest nasza cywilizacja.
Podczas Konferencji Praw Człowieka, która 15 kwietnia br. odbyła się w Oslo sekretarz generalny ONZ Ban Ki-moon zapowiedział rozpoczęcie międzynarodowej kampanii której celem jest „postawienie żądań osób zdezorientowanych seksualnie ponad żądaniami pozostałych osób”. Szef ONZ otwarcie podkreślił, że przestrzeganie „praw” tych osób jest ważniejsze niż „kultura, tradycja czy religia”, które - jak przewiduje - będą używane jako powody do „przeciwstawiania się zmianom”. Jest to pierwsza tak otwarcie wypowiedziana deklaracja wojny m.in. z chrześcijaństwem przez najwyższego rangą funkcjonariusza ONZ.

W typowy dla przedstawiciela lewackiego [czytaj, międzynarodówki syjonistycznej - TK] establishmentu sposób Ban Ki-moon w swojej wypowiedzi odwołał się wyłącznie do emocji, w ogóle nie przedstawiając na poparcie swego stanowiska jakichkolwiek racjonalnych argumentów. W czasie przemówienia za pośrednictwem telemostu stwierdził, że „pozostające dotychczas bez odpowiedzi” żądania osób, które to „cierpią z powodu pomieszania płci”, stanowią jedno z „zaniedbanych praw człowieka, a będących wyzwaniem dla naszych czasów”.

Koronnym „argumentem” Ban Ki-moona było stwierdzenie - że jeśli inni przyłączą się do kampanii, to świat będzie „bezpieczniejszy, bardziej wolny i równy dla wszystkich”. Oczywiście szef ONZ niczym nie uzasadnił tego stwierdzenia, które zachowało rangę co najwyżej niemożliwej do obrony hipotezy. Ale przecież nie o to mu chodziło, bo prawda nie ma tutaj najmniejszego znaczenia. Celem jego wypowiedzi było zaatakowanie sfery emocjonalnej odbiorców.

Emocje zamiast argumentów
A jednak, czy się Sekretarzowi Generalnemu ONZ to podoba czy nie, prawda, zwłaszcza w odniesieniu do jego pozbawionej treści wypowiedzi jest bardzo ważna. Najnowsza historia daje nam wielu przykładów, gdy jakieś grupy [w tym przypadku mamy do czynienia z proletariatem ideologii gender, czyli osobami zdezorientowanymi seksualnie] są z jakichś względów wyróżniane, np. jest na nie moda [oficjalnie innych argumentów, uzasadniających przyznawanie im specjalnych względów, nie sposób się dopatrzeć], co automatycznie oznacza łamanie praw osób, które nie godzą się np. na stawianie świata na głowie, chociażby chrześcijan, których sumienia zostały uformowane poprzez przyswojenie ewangelicznego przesłania.

Przykładem może być tutaj wsparcie jakiego udzieliły w latach 80-tych XX wieku „elity” intelektualne i polityczne dla uznania zboczeń seksualnych za normalny element naszej obyczajowości. Następnie, na przełomie XX i XXI w. przekształciło się to, we wsparcie dla homoseksualnych związków partnerskich, zaś dalszą tego konsekwencją, było dekadę później wsparcie dla „małżeństw” jednopłciowych.

Jak widzimy, spirala tych niedorzeczności coraz szybciej się nakręca, tak że obecnie jest pęd ku wspieraniu wynaturzonych żądań osób „transpłciowych”, czyli mężczyzn, którzy twierdzą, że są kobietami i kobiet, które twierdzą, że nie wiedzą, czy rzeczywiście są kobietami. Mówiąc w skrócie, nasila się dążenie ku bezmyślnemu wspieraniu demoralizujących zachcianek [trudno to właściwiej określić] jednostek, które identyfikują się jako mężczyzna lub kobieta w zależności od swoich emocji i samopoczucia a nie ich fizycznej kondycji.

Można by to zignorować, gdyby nie fakt, że to wszystko jest częścią dobrze zorganizowanego i zasobnego w fundusze ruchu, który otwarcie wspiera Ban Ki-moon [a raczej jego mocodawcy - TK]. A musi to już być ruch potężny skoro, najwyższy rangą funkcjonariusz ONZ, już nie obawiając się śmieszności, rzucił na szalę swój autorytet i wystroił w szaty nagiego króla. Wszystko na to wskazuje - i jest to powód do bardzo poważnych obaw, że wkrótce to polityczne wsparcie zamieni się w firmowany przez ONZ, nieliczący się z ludzkimi sumieniami dyktat. Jesteśmy o krok od próby narzucenia światu wyjątkowo perfidnej postaci totalitaryzmu, bazującego na najniższych ludzkich instynktach.

Zagrożenie jest bardzo realne
W wielu państwach, aktywiści gender, już przeforsowali wiele rozwiązań naruszających normy obyczajowe. „Publiczne toalety w wielu krajach nie są już oznaczone jako męskie i damskie lecz ogólną nazwą ‘szalet’. W innych krajach np. w mieście Phoenix w amerykańskim stanie Arizona - publiczne toalety są nadal oznaczone jako męskie i damskie ale mężczyznom, którzy identyfikują się jako kobiety pozwala się na korzystanie z toalet damskich zaś kobiety, które identyfikują się jako mężczyźni mogą korzystać z męskich toalet publicznych” - pisał niedawno na portalu „Christian Post” Benjamin Bull z Alliance Defending Freedom.

Czy tego typu rozwiązania rzeczywiście sprawiają, że - jak twierdzi Ban Ki-moon - ‘wszyscy’ są ‘bezpieczniejsi, wolniejsi i bardziej równi’? Na pewno świadczą one o rosnących wpływach politycznych specjalnej grupy interesu, ale jednocześnie o redukowaniu - często w atmosferze szyderstw - politycznego głosu tych, którzy się z tym nie zgadzają. A poza tym działania takie głęboko ingerują w potrzebę prywatności, nie mówiąc już, że stanowią pole do popisu dla wszelkiego rodzaju psychopatów, co z kolei godzi w bezpieczeństwo młodych dziewcząt i kobiet podczas korzystania z publicznych toalet.

Ze względu na pełnioną przezeń funkcję deklaracji Ban Ki-moona absolutnie nie można lekceważyć. Stwierdzenie w jednoznaczny sposób, że „kultura, tradycja i religia” nie są istotnymi powodami dla sprzeciwu wobec szerszej społecznej akceptacji tych, którzy są zdezorientowani co do własnej płci, wskazuje jednoznacznie, że otwiera się nowy rozdział prześladowań ludzi dla których najważniejszym punktem odniesienia w codziennym postępowaniu jest Chrystusowa Ewangelia. „Jest rzeczą oczywistą, że jeśli kampania Ban Ki-moona się powiedzie, ludziom wierzącym na pewno nie będzie bezpieczniej lub bardziej równo. Przeciwnie, będą ganieni za to, że mają sumienie uformowane przez Biblię” - zauważa Benjamin Bull.

Bez wątpienia najnowsza inicjatywa Ban Ki-moona jest uderzeniem w chrześcijaństwo, a w szczególny sposób w Kościół katolicki, który już od dwóch tysięcy lat stoi na straży fundamentalnych wartości, gwarantujących prawidłowy rozwój ludzkiej cywilizacji. Znamienne że podobnie jak było to w bolszewickiej Rosji, tak i tutaj niegodziwe inicjatywy ukrywa się za parawanem szczytnych ideałów. Bo jaki uczciwy człowiek jest przeciwko łamaniu praw człowieka, bezpieczeństwu, równości i wolności?

Rzecz jednak w tym, że to co proponuje Sekretarz Generalny ONZ sprzeciwia się wszystkim tym zasadom. Co więcej, świadczy o ogromnej nienawiści, jaką żywi on nie tylko wobec Chrystusa i jego wyznawców, ale też wobec tych, za którymi się rzekomo ujmuje. Bo czym jest utwierdzanie zdezorientowanych ludzi w fałszu, jeśli nie nienawiścią? I pozostaje tylko pytanie - i po co to wszystko, dla jakiegoś zysku czy z czystej nienawiści...?

Krzysztof Warecki [2013-05-13]

Za: http://www.pch24.pl/szef-onz--tradycja-i-religia-musza-ustapic-,14814,i.html#ixzz2TDVOJ4Vq
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ROMAN DMOWSKI O TWORZENIU POLSKIEJ ARMII WE FRANCJI
Ksawery Jasieński
„4 lipca 1918 roku podczas uroczystego obchodu amerykańskiego Independence Day w Paryżu, urządzonego przez rząd francuski przy udziale wszystkich sprzymierzeńców flaga polska zawisła po raz pierwszy pośród flag państw sprzymierzonych.

W dzień święta francuskiego, 14 lipca, odbyła się wielka parada wojsk sprzymierzonych w stolicy Francji. Wziął w niej udział batalion naszej piechoty, pochód otwierał oddział francuski, a potem szli w alfabetycznym porządku Amerykanie, Anglicy, Belgowie, Grecy, Włosi, Polacy, Portugalczycy, Rumuni, Serbowie, Czechosłowacy. Ukazanie się oddziału polskiego, entuzjastycznie witanego przez zgromadzone tłumy okrzykami: Vive la Pologne! - wywarło silne wrażenie. Na trybunie prezydenta Rzeczypospolitej w Avenue du Bois de Boulogne - znajdował się rząd francuski i przedstawiciele państw sprzymierzonych. Gdy ukazał się oddział polski - rosłe, barczyste chłopy, maszerujące znakomicie z marsowym wyrazem na twarzach [oficerowie zakazali żołnierzom uśmiechać się do publiczności] - rozległy się wyrazy podziwu i składano mi gorące powinszowania - pisze R. Dmowski.

[...] W tym samym dniu, po uroczystości wojskowej, zjawił się w biurze Komitetu Narodowego jenerał Haller, który w przeddzień przybył przez Murman do Paryża. Przybył w sam czas, w chwili właśnie, kiedy byliśmy w poszukiwaniu wojskowego, którego by można było mianować naczelnym wodzem armii polskiej. Rzecz ta stawała się pilną. Ciągle usiłowano buntować nam żołnierzy, ciągle szła agitacja, prowadzona głównie w imię Polski, utworzonej aktem 5 listopada, w imię legionów i ich twórcy, Piłsudskiego. Starano się przekonać naszych żołnierzy, że nie są wojskiem polskim, że są czymś w rodzaju legii cudzoziemskiej w armii francuskiej. U żołnierzy którym dokuczały nieco francuskie urządzenia, nieznajomość języka polskiego u pewnej ilości oficerów, a przede wszystkim francuski typ dyscypliny wojskowej, do której nie byli nawykli, ta propaganda spotykała często grunt podatny. Najlepszym na nią lekarstwem, było mianowanie przez Komitet Narodowy wodza naczelnego armii, ma się rozumieć - Polaka. Niestety, nie mieliśmy na Zachodzie żadnego odpowiedniego oficera: z trudnością znajdowaliśmy ludzi na dowódców pułków. W tych warunkach Haller spadł nam jak z nieba, zwłaszcza że od bitwy pod Kaniowem był już osobistością popularną. [...] Bez długiej dyskusji zapadła w komitecie decyzja o mianowaniu Hallera wodzem naczelnym armii polskiej. Jednocześnie, zaczęliśmy z rządem francuskim dyskutować sprawę konwencji wojskowej. Konwencja ta została podpisana 28 września 1918 r., już po moim wyjeździe do Ameryki.

[...] Najważniejsze cele, któreśmy sobie na Zachodzie w swej akcji podczas wojny postawili, zostały urzeczywistnione. Zjednoczenie Polski i utworzenie państwa polskiego zostało przez sprzymierzeńców ogłoszone jako jeden z warunków pokoju. Polska już miała pozycję państwa sprzymierzonego; państwo to miało w Komitecie Narodowym organ z uznanymi oficjalnie atrybucjami rządu w sprawach zewnętrznych i wojskowych; miało urzędowe przedstawicielstwo dyplomatyczne w mocarstwach sprzymierzonych; Komitet Narodowy miał pod swą władzą armię polską, uznaną za sprzymierzoną i wojującą. Mieliśmy tym samym zapewniony udział w konferencji pokojowej, jako jedno z państw sprzymierzonych.

Trzeba tu zaznaczyć, że osiągnięcie tej pozycji byłoby niemożliwe bez utworzenia armii polskiej na Zachodzie, a więc bez tego co dla tej sprawy zrobiła Francja. Posiadanie armii, stojącej u boku sprzymierzonych, było jedyną naszą legitymacją do tytułu państwa sprzymierzonego, a co za tym idzie - do udziału w konferencji pokojowej. Legitymacja ta była niezbędna. Dobrze, że była uznana za wystarczającą. Inaczej, Polska ze swymi legionami, walczącymi po stronie państw centralnych, ze swym Królestwem listopadowym, ze swą Radą Regencyjną, z rządem warszawskim i z jego ciągle ponawianymi deklaracjami, musiałaby być przez państwa zachodnie uznana za sprzymierzeńca państw centralnych i w końcu znalazłaby się wśród zwyciężonych”.

Roman Dmowski „Polityka polska i odbudowanie państwa” tom II, Warszawa 1989

http://dzieje.pl/aktualnosci/roman-dmowski-o-tworzeniu-polskiej-armii-we-francji
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PRZEWODNIA ROLA „MEDIÓW” I TZW. „EDUKACJI” W ZDZICZENIU OBYCZAJÓW...

Kanapka z człowiekiem – Bronisław Linke

Zdziczenie obyczajów w szkołach zwanych “publicznymi” jest już faktem. Nie jest to tylko skutek coraz bardziej “trudnej młodzieży” i dzieci [które dobre wychowanie z domu powinny wynosić], ale również braku profesjonalizmu wśród kadry nauczycielskiej w której niestety przodują kobiety ze swoją “empatią” i nastawieniem karierowiczowskim do wykonywanych obowiązków [pełno tych “Pań nauczycielek” {typu Środy, Senyszyn, Nowickiej etc.} na różnego rodzaju forach internetowych a podobno praca dydaktyczna trwa 24 godziny na dobę]...

Kolejna kwestia to efekt tzw. “reform” edukacji” po których to uczeń musi wiedzieć coraz mniej [byle by go “przepchnąć” do następnej klasy] i pod tak zwany “klucz”, zaś to ostatnie słowo na lekcji należy do niego. Jego tzw. ”prawa” tak daleko ograniczają kompetencje nauczycieli, że najlepiej jest “stawiać piątki” tym którzy łaskawie zechcą w spokoju usiedzieć na lekcji.

Wszyscy obserwujemy barbaryzację zachowań wśród młodzieży, ale mimo tego, w Polsce nadal istnieją i działają środowiska, które domagają się dalszych ustępstw w systemie edukacji w ramach “europejskiej demokratyzacji” i libertyńskiego podejścia do “wolności”. A jednocześnie na belfrach ciągle ciąży obowiązek “uczenia, bawienia i wychowywania” pociech w zastępstwie ‘rodziców’. Sami zaś rodzice nie chcą zauważyć że w takich warunkach jakie mamy dzisiaj w szkołach można już tylko bawić! [pozwalając na hucpy z koszami na głowach nauczycieli]. Nauczyciel jest w gros przypadków - dodatkiem do klasy wyrostków zachowujących się w sposób skandaliczny bez szacunku do instytucji szkoły i nauczyciela.

To prawda że nie można wszystkiego tłumaczyć i “zwalać” na system, ale na pewno nie jeden z nas miał przyjemność rozmawiać z byłą nauczycielką czy nauczycielem który uczył nas dawno temu [i nauczył sporo!] i wychowywał w dyscyplinie [i przy jej użyciu w skrajnych przypadkach], a który uczył po nas kilkanaście kolejnych pokoleń. Ja z tych rozmów wyciągam jeden wniosek - jest coraz gorzej! A nauczyciel “może” coraz mniej...

Możemy udawać przed sobą że to “inne czasy”, “kultura”, “inna młodzież” itp. bzdury ale efekt patologii jaka się panoszy jest tylko jeden, i tu cytat “zidiocenie”. Dzięki obniżaniu standardów edukacyjnych [zresztą zgodnie z programem globalistów - TK] młodzież ma więcej czasu na “facebooka”, “NK” gdzie często popisuje się przed rówieśnikami takimi “dziwnymi hobby” jak imprezy, cpanie, picie i przesiadywanie w galeriach handlowych albo na ławkach osiedlowych. Mogą bez żadnych konsekwencji dla uzyskania promocji do następnej klasy - marnować czas na oglądanie głupkowatych programów w TV, lansujących “wzorce” pozbawione przydatności społecznej i wrażliwości na przyszłe życiowe problemy - z którymi będą się borykać po opuszczeniu murów szkolnych, gdyż przepis na życie przedstawią im “wszechwiedzące” media i ich ‘autorytety’ w osobach z pierwszych stron kolorowych magazynów “zasłużonych” ... dla “polskości”.

A media już dawno przekroczyły granicę etyki, moralności czy poczucia dobrego smaku [jak zwał tak zwał] i nie ma sensu udawać że jakieś zasady jeszcze obowiązują, oprócz jednej - pędu za tym, czym jeszcze można dziś zbulwersować opinię publiczną na tyle skutecznie, żeby chociaż jeden dzień więcej od konkurencji zarabiać na sensacji. Codziennie przeglądając programy telewizyjne muszę się opędzać od idiotycznych seriali promujących chory pęd po pieniądze czy sławę, kpiących z pojęć takich jak przyzwoitość, zasady moralne, więzi społeczne czy rodzinne. - A to Pani Drzyzga roztrząsa i dyskutuje nad najgorszymi dewiacjami ludzi upodlonych i wyzutych ze wstydu dla minuty sławy. A to jakieś ‘gwiazdy’ śpiewają albo tańczą za pieniądze udając że robią to z pasji do tańca czy muzyki, albo przychodzą do jakiegoś ‘Kuby’ [50-letniego już prawie faceta który nie chce dorosnąć i pozwala na siebie mówić Kuba] żeby wylać swoje osobiste żale bądź epatować prywatnym życiem i problemami, albo żeby “podzielić” się z bliźnim swoimi chorymi pomysłami na życie. A to jakieś młode dziewczyny dają się obmacywać na wizji bo chcą zostać modelkami, wierząc, że są na pełnym tzw. „luzie”, o innych “utalentowanych” młodych ludziach nie wspomnę. To wszystko prowadzi do otępienia zmysłu przyzwoitości u ludzi po obu stronach ekranu [nie tylko dziennikarzy czy “zabawiaczy”]. Ludzie, bezmyślnie wchłaniają tę papkę i są tak przesiąknięci tą “indoktrynacją” że jest im dziś obojętne a nawet śmieszne kiedy ktoś na wizji strzela sobie w łeb, a kolejki młodych chętnych do zostania zawodowym celebrytą [wszelkimi dostępnymi środkami łącznie ze sprzedażą własnej intymności] przechodzą najśmielsze wyobrażenie!

Takie nam rośnie przyszłe społeczeństwo, które Kochanowskiego, Reja, Mickiewicza, Norwida, Baczyńskiego nie potrafi połączyć z żadnym “wydarzeniem” historycznym, które ukształtowały ten piękny kraj... Pora zatem skończyć z dostępem do nauki dla wszystkich. Nie każdy musi “chodzić” do liceum czy mieć “magistra”, bo tak właściwie wygląda dziś “pęd” młodych do wiedzy, ogranicza się do “chodzenia”, “mania” a potem domagania się “kasy trzepania”. Pora skończyć z przepychaniem coraz “mniej zdolnych” do kolejnych klas dla głupiej statystyki, kiedy “ziemia odłogiem leży”. Pora wrócić do starych metod wychowawczych które taką mają przewagę nad tym co teraz obserwujemy że odnosiły efekt i chowały LUDZI a nie mięso na kanapki! 
Odys

Za: http://odyssynlaertesa.wordpress.com/2013/03/22/przewodnia-rola-mediow-i-tzw-edukacji-w-zdziczeniu-obyczajow/
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PROGRAM ELIMINACJI POLAKÓW

CZĘŚĆ II (ostatnia)

Poprzez regulacje prawne/proceduralne można ustawić proces w ten sposób, że uzdatniacze tylko jednej firmy [lub kilku wybranych i kontrolowanych przez żydow] będą spełniać „wymogi” prawne/proceduralne narzucone poprzez organizacje nadrzędne (zarządy, zrzeszenia, instytuty, fundacje, ośrodki jakości wody, organizacje pozarządowe czy ponadnarodowe) które oni kontrolują - lub nawet przez ministerstwo (również kontrolowane przez kryptożydów).

W ten sposób organizacja nadrzędna lub firma może kontrolować całością wody pitnej w Polsce pod pozorem zapewnienia np. jakości. W istocie to zapewnienie jakości wody pitnej może polegać na tym, że taka firma będzie wpływać na zdrowie ludności poprzez dozowanie dodatków „uzdatniających”, które w rzeczywistości są środkami trującymi. Tymi dodatkami są zwykle fluor, chlor, cyjanek, powszechnie używane jako dodatki do wody pitnej np. w USA. A wiadomo jest, że np. fluor powoduje otępienie ludzi, obniża ich aktywność i skutkuje tym, że ludzie stają się pasywni i obojętni. Prawdopodobne są również skutki długofalowe (trwałe obniżenie IQ, otyłość) których nikt nie badał, bo instytuty badawcze również znajdują się pod kontrolą lucyferian. Jest rzeczą ciekawą, że żydzi w Izraelu nie stosują żadnych dodatków do wody pitnej dla ludności żydowskiej. Dodają natomiast fluor do wody pitnej ludności palestyńskiej. Czyżby dbali bardziej o zdrowie i zęby Palestyńczyków niż żydów? Zostawię to pytanie bez odpowiedzi. Sądzę że każdy ma na tyle inteligencji, aby sam sobie poprawnie na nie odpowiedzieć.

Kontrola nad wodą pitną w Polsce poprzez małą grupę lucyferian może umożliwić im w krytycznym momencie, np. w czasie wojny lub ataku nieprzyjaciela, zatrucie wody, co spowoduje śmierć milionów ludzi - i w ten sposób ułatwić agresorowi podbój Polski. W przypadku przegranej przez Polskę, bezkarność tych ludzi jest zapewniona. Żydzi w średniowieczu i w czasie Wielkiej Zarazy byli wielokrotnie oskarżani o zatruwanie studni. Znając ich naukę i metody działania dziś, należy przypuszczać, że nie były to jedynie czcze oskarżenia, lecz faktycznie miały one miejsce.

Energia
Pomimo że deklaracja ta mówi jedynie o „polityce i technologii zarządzania energią odnawialną” należy przypuszczać, że można ją rozwinąć na całą energię i że jest to pierwszy krok kontroli energii w Polsce. Aby, już na samym początku, nie wzbudzać zbytnich podejrzeń, żydzi często rozbijają swój ostateczny cel na cele pośrednie, by póżniej „uzupełniać”, już istniejące deklaracje czy umowy, o dodatkowe „modyfikacje”.

Tak było z ustawą powołującą Rezerwę Finansową USA (czyli Federal Reserve System - FED). Początkowa ustawa, brzmiąca dość niewinnie, została później wielokrotnie zmodyfikowana w latach następnych o punkty, które spowodowały całkowite oddanie systemu monetarnego USA w ręce wąskiej kliki. W ten sposób, oprócz stopniowego przyzwyczajania ludności i władzy do swojej działalności, zyskano dodatkowy atut całkowitej nieprzejrzystości przepisów dotyczących funkcjonowania FED-u. Trudno jest bowiem połapać się w gąszczu przepisów dotyczących tej instytucji.

Deklaracja ta nie specyfikuje o jaką energię odnawialną chodzi. Należy więc zakładać, że chodzi o wszystkie typy energi odnawialnej, a więc głównie energię elektryczną i paliwa. Jak wiadomo, odnawialną energię elektryczną można wytwarzać z ogniw słonecznych, wiatraków i generatorów działających na ciepło geotermalne. Paliwa można wytwarzać z biomasy (ziarna, celuloza) i podobno innych substancji.

Z kontrolą odnawialnej energii elektrycznej wiąże się kontrola w dziedzinach produkcji takich systemów, instalacji i użytkowania, dystrybucji i dzierżawy lub przejmowania gruntów. Ponieważ odnawialna energia elektryczna będzie przesyłana poprzez te same linie energetyczne, będzie więc zazębienie pomiędzy przepisami dotyczącymi energii odnawialnej i tej produkowanej klasycznie. W ten oto sposób z pozoru niewinna deklaracja może dać podstawy do przejmowania w późniejszym okresie systemu dystrybucji, czyli sieci energetycznych, a to z kolei spowoduje zależność klasycznych elektrowni od dystrybutora i ich upadek lub przejęcie.

Wykorzystując wpływy żydowskie w mediach, partiach, sejmie i rządzie - i znając praktyki żydowskie z przeszłości - taki scenariusz jest bardzo prawdopodobny. Jest możliwe że żydzi „przewidują” całkowite przejście na energię odnawialną w przyszłości i w ten sposób zapewnienia sobie kontroli tego rynku w Polsce. Całkowite przejście na energię odnawialną może dokonać się w wyniku przepisów - które UE (kontrolowana przez żydów) może narzucić swoim krajom członkowskim, jak też wyłączności posiadania przez żydów (dzięki USA) nowych technologii, które taką energię wytwarzają.

Niepokojące jest w deklaracji sformułowanie „polityki i technologii zarządzania energią odnawialną”. Oznaczać może ono, że żydzi chcą kontrolować naszą politykę i technologie w dziedzinie energii odnawialnej, jak też i zarządzać energią odnawialną w Polsce. To sformułowanie praktycznie pokrywa wszystko, co jest potrzebne do kontroli nad energią (nie tylko odnawialną) w Polsce. Obecny rząd Polski, odejdzie, a żydzi będą nadinterpretować tę deklarację w zależności od swoich potrzeb i poprzez swoje wpływy polityczne wymuszać takie rozwiązania prawne, które dadzą im całkowitą kontrolę nie tylko nad energią odnawialną ale całą energią i systemem energetycznym w Polsce.

Żywność
W deklaracji tej jest również bardzo ogólne wyjaśnienie, że „Deklaracja ta jest podstawą dla rozwoju współpracy w zakresie ochrony środowiska”. Określenie to jest bardziej ogólne, niż sama deklaracja i mówi o zupełnie innych sprawach. Tak więc należy zakładać, że ta deklaracja pokrywa inne dziedziny. Jak wiadomo przepisy się zazębiają i “ochrona środowiska” jak też produkcja “biomasy” może służyć do przejmowania i/lub wydzielania gruntów spod użytku rolnego.

Przepisy w tej dziedzinie mogą służyć do narzucenia rolnikom określonych standardów działania i w ten sposób sabotować, uniemożliwiać, lub czynić nieopłacalną produkcję zdrowej i niezależnej od wielkich farm (które żydzi kontrolują) żywności. Już można zauważyć, że z Brukseli wychodzi cała gama absurdalnych przepisów dotyczących np. wielkości ogórka, definicji co jest a co nie jest warzywem itd. Należy spodziewać się zalewu nowych przepisów sabotujących indywidualnego rolnika typu: zakaz używania wody z prywatnej studni [tak jak proponuje się to np. we Francji] pod fałszywymi pozorami, troski o higienę lub czegoś innego, a chodzi o to, by rolnik nie używał zdrowej wody czerpanej z własnej studni, czy zakazu używania naturalnego obornika na rzecz nawozów sztucznych, których produkcję żydzi całkowicie będą kontrolować, by w ten sposób zyskać kontrolę nad produkcją całej żywności w Polsce. Należy zauważyć, że duże farmy rolnicze, będące już w posiadaniu żydów, nie muszą się stosować do wymyślnych procedur ze względu na już posiadaną kontrolę nad sądownictwem, co praktycznie umożliwia im byciem bezkarnymi.

Należy się spodziewać zakazu używania nasion naturalnych i nakazu używania nasion tylko genetycznie zmodyfikowanych (produkowanych przez światowego potentata w tej dziedzinie, firmę Monsanto, założoną i kontrolowaną przez żydowską rodzinę Monsanto). Nasion, które nie tylko produkują niezdrową żywność, ale również pozbawione są możliwości samogeneracji, czyli kiełkowania i wydawania plonów już w następnym pokoleniu (lub np. trzecim). W ten sposób rolnicy, pozbawieni roślin naturalnych, stają się całkowicie uzależnieni od jednej firmy (cena, warunki dostaw, dostępność]. W ten też sposób, produkcja i dostępność całej żywności w Polsce będzie zależeć od zaledwie kilku osób, i to nie Polaków. W krytycznym momencie, np. w czasie napięć międzynarodowych lub wojny, wystarczy odciąć dostawy nasion, aby wywołać sztuczny głód i wymorzyć większą część społeczeństwa polskiego.

O tym, że ochrona środowiska naturalnego, jest jedynie pretekstem do kontroli ziemi uprawnej i produkcji żywności, może świadczyć zachowanie żydów w Ameryce Południowej a szczególnie w Argentynie i Chile gdzie, pod pozorem ochrony środowiska, zdobyto kontrolę nad znacznymi połaciami Patagonii i praktycznie całym południowym Chile. Są to jedne z najlepszych terenów uprawnych na kontynencie południowoamerykańskim. „Ochrona środowiska” nie przeszkodziła jednak żydom na wybudowanie w Patagonii, bez rozgłosu, drugiego co do wielkości lotniska w Ameryce Południowej na ziemiach, które podobno miały być chronione. Jest to dziwne i ukazuje, że chodzi o coś zupełnie innego, a mianowicie zapewnienia sobie siedziby przez miliony żydów w bezpiecznym miejscu, w czasie gdy wywołają wojnę nuklearną na północnej półkuli. Właścicielem olbrzymich obszarów w Pantagonii, między innymi, jest obecny szef Rezerwy Federalnej, Ben Szalom Bernanke. Również w USA, pod pozorem ochrony środowiska wydzielono olbrzymie obszary pod “parki narodowe” o których słychać, jakoby miały przejść pod zarządy prywatnych fundacji w zamian za długi.

Tak, jak w przypadku kontroli nad zaopatrzeniem w wodę, mogą powstać zrzeszenia o przeróżnych nazwach, a mających w istocie - kontrolować produkcję żywności. Ochrona środowiska jest znakomitym pretekstem, aby taką kontrolę rozwinąć nad całą produkcją rolną.

4. Umowa pomiędzy Rządem Rzeczypospolitej Polskiej i Rządem Państwa Izrael w dziedzinie zdrowia i medycyny oraz Plan Współpracy na lata 2011-2015
Podobnie, jak z wodą i żywnością, umowa ta ma w istocie zapewnić żydowską kontrolę nad produkcją, dystrybucją i sprzedażą leków w Polsce. Ma służyć, jako podstawa do przejmowania Polskich firm produkujących leki, lub zagwarantowania produkcji leków tylko przez już przejęte firmy farmaceutyczne w Polsce, jak też przez międzynarodowe koncerny farmaceutyczne już będące w rękach żydowskich. Umowa ta, ma zapewnić kontrolę żydowską, nad aptekami i szpitalami. Ogólnie więc ma być podstawą do zapewnienia kontroli nad całą służbą zdrowia przy pomocy tych samych metod, które zostały opisane dla przypadków kontroli nad wodą pitną, energią i produkcją żywności.

Praktycznie wszystkie międzynarodowe firmy farmaceutyczne są w rękach żydowskich. Produkują one całą gamę leków, które szkodzą zdrowiu, lub pod pozorem pomocy w jednej chorobie niszczą organizm poprzez skutki uboczne... Niektóre firmy mają nazwy, które określają cel istnienia takiej firmy. Weźmy np: firmę “Eli Lilly”. Z pozoru, dość ładna nazwa. Jednak dla wszystkich żydów kabalistów już sama nazwa wiele mówi.

“Eli” (w Polskim tłumaczeniu Heli) jest nazwą kapłana i sędziego, który to miał się opiekować Samuelem wg. I księgi Samuela. „Lilly” (fonetyczna odmiana Lillith, pisana również Lillit, Lilith lub Lilit) - jest nazwą żeńskiej odmiany demona, który to jest odpowiedzialny za uśmiercanie gojów. Według Kabały “Lillith”, była pierwszą żoną Adama (choć są różne wersje*) i została zastąpiona przez Ewę, a sama, stała się złym duchem.

[*Według Rabbiego Trachtenberga Adam żył z tą żeńską odmianą demona przez 130 lat po rozstaniu z Ewą i z tego związku narodził się potomek].

Z księgi “Zohar“, tom 3, strona 282a możemy dowiedzieć się że “Lillit” jest demonem który uśmierca gojów, jest cmentarzem dla gojów. Tak więc tłumacząc nazwę firmy “Eli Lilly” na Polski - znaczy ona: “Sługa demona śmierci gojów”, lub “Kapłan demona śmierci gojów”. Czy nie dziwna nazwa na firmę produkującą leki, które mają “leczyć” i ratować życie?
Inne firmy farmaceutyczne również mają nazwy powiązane z kabałą, astrologią i pogańskimi bóstwami. Istnieje firma zwąca się:„AstraZeneca”, gdzie Astra, nawiązuje do fenickiej bogini płodności i rozpusty Astarte. Zeneca, nawiązuje natomiast do zenitu, czyli kulminacyjnego momentu kopulacji.

W krótkim oficjalnym wyjaśnieniu do tej umowy możemy wyczytać że: “Umowa i plan, będą stanowić podstawy dla rozwoju współpracy w obszarze ochrony zdrowia, jakości służby zdrowia oraz walki z chorobami i epidemiami poprzez wymianę ekspertów i współpracy instytucji badawczych z obu krajów”.
Słowem kluczowym w tym wyjaśnieniu jest słowo “jakości”. Ponieważ “jakość” będzie określana przez jakiś organ, czy to państwowy, czy też zrzeszenie producentów leków i właścicieli służby zdrowia, czy też sąd, mając kontrolę nad tymi organami (a żydzi już taką kontrolę mają) można eliminować niepożądaną konkurencję, dowolnie manipulować ceną, wyborem producentów leków i środków służby zdrowia - i w ten sposób narzucać sposoby “leczenia”, które w istocie będą szkodzić zdrowiu pacjentów i to na ich własny koszt.

Istnieje bowiem zasadnicza doktrynalna sprzeczność pomiędzy ideą leczenia a nauką Talmudu, która nakazuje żydom nie udzielać pomocy gojom w ich problemach zdrowotnych, a nawet wykorzystywać tę sposobność do uśmiercania lub szkodzenia. Jak więc można mieć zaufanie do tych ludzi, sprawujących całkowitą kontrolę nad służbą zdrowia w Polsce, że nie wykorzystają okazji do szkodzenia ludziom w momencie, gdy są najbardziej bezbronni? Takiego zaufania nie ma i nigdy nie będzie. Historia pokazała bowiem, że żydzi będąc lekarzami uśmiercali swoich pacjentów.

W wyjaśnieniu umowy możemy wyczytać że dotyczy ona również “walki z chorobami i epidemiami”, a więc promowania i narzucania szczepionek które, jak już znaczna część społeczeństwa wie, szkodzą i wywołują wiele schorzeń i epidemii. Świadomie bowiem do tego celu zostały one opracowane i wyprodukowane. Tak więc pod pozorem zapobiegania epidemiom i schorzeniom, takie epidemie i schorzenia się wywołuje. Firmy produkujące takie szczepionki są w rękach żydowskich i narzucanie się Izraela (pracującego w zmowie ze światowym żydostwem) z taką “współpracą” jest jedynie kamuflażem do możliwości dorwania się do pacjentów (Polaków) w celu osiągnięcia tego samego celu innymi drogami.

Oficjalne oświadczenie mówi - o “wymianie ekspertów i współpracy instytucji badawczych z obu krajów”. Tak więc chodzi również o kontrolę instytucji badawczych w Polsce, poprzez narzucanie pewnych poglądów i metod leczenia. Chodzi zapewne również o indoktrynację i infiltracje tegoż środowiska, które już w znacznej mierze jest opanowane poprzez osoby pochodzenia żydowskiego.

5. Program wykonawczy w dziedzinie współpracy kulturalnej, edukacyjnej i naukowej
Aby móc zrealizować swój program przejęcia kontroli nad dziedzinami które są absolutnie potrzebne narodowi do istnienia i normalnego funcjonowania, w więc kontroli nad produkcją zbrojeniową i ciężkim przemysłem, służbami specjalnymi, źródłami i dystrybucją wody pitnej, energią, produkcją żywności, służbą zdrowia i produkcji leków, należy odwrócić uwagę narodu od działań które są i będą podejmowane w tym celu lub spowodować, by naród był nieświadomy swego podboju od wewnątrz, a przez to bierny.

Nie ma lepszej metody na spowodowanie braku reakcji obronnej niż, po prostu, ogłupienie tego narodu przez zniszczenie nauki jego historii, literatury i kultury. Czyli zastąpienie sztuki antysztuką i skierowanie systemu edukacyjnego w kierunku kształtowania światopoglądu który jest korzystny dla żydów. Ten “program wykonawczy” (a więc już nie tylko deklaracja czy umowa) dotyka wszystkich aspektów w tych krytycznych dziedzinach, które dotyczą percepcji, a więc perspektywy spojrzenia na otaczający świat. Tak jak w marketingu, niekoniecznie należy zmienić otaczającą rzeczywistość, wystarczy zmienić postrzeganie tej rzeczywistości, a więc percepcję, aby uzyskać określoną reakcję społeczną.

Tak, jak było to wspomniane wcześniej, nie chodzi tu o żadną “współpracę”, lecz o narzucanie poglądów i wymuszanie działań, które mają skutkować zanikiem reakcji obronnej, biernością i ogłupieniem Polaków. Jak wiadomo, umowy międzynarodowe stoją ponad lokalnym prawem, należy się więc spodziewać, że taka umowa spowoduje narzucenie Polsce i/lub utrzymanie określonego spojrzenia na wydarzenia historyczne uczone w polskich szkołach. Spojrzenie, które jest nieprawdziwe lub błędnie interpretowane.

Jak wiadomo, światowa elita żydowska jest odpowiedzialna za powstanie, finansowanie i realizację komunizmu, jest odpowiedzialna za wybuch zarówno I i II Wojny Światowej, a więc za dziesiątki millionów ofiar, jest też odpowiedzialna za wszystkie krwawe rewolucje - nawet w Chinach - gdzie wg. pewnych szacunków zginęło 70 mln ofiar. Żydzi są również odpowiedzialni za Potop Szwedzki, rozbiory i wszystkie nasze nieracjonalne powstania: Kościuszki, Listopadowe, Styczniowe, 1905 r., jak też i Warszawskie 1944, a które obecnie promowane są w pozytywnym świetle, i jako rocznice do świętowania. Natomiast Polacy - nie są świadomi, że świętowanie tych rocznic ma drugi wymiar, którym jest oddawanie hołdu zwycięstwa żydów nad Polakami.

Wspomniane wyżej wydarzenia są jedynie namiastką wydarzeń historycznych, a wykreowanych przez długofalową działalność żydów w swojej misji podboju świata. Zainteresowani mogą się przekonać o prawdziwości tych twierdzeń, badając literaturę ogólnie niedostępną i występującą w małym nakładzie. Literaturę niszczoną, którą trudno znaleźć w oficjalnych archiwach. Można znaleźć ją, ale w prywatnych zbiorach.

Tak więc wymuszenie w Polsce programu edukacyjnego opierającego się na fałszywej literaturze żydowskich autorów, promowania pseudokultury żydowskich twórców w żydowskich środkach masowego przekazu, kontrolowania i sterowania nauką, ma skutkować zmianą świadomości i chaosem w mentalności Polaków, co z kolei umożliwi realizację ich ubezwłasnowolnienia w krytycznych dziedzinach fizycznych.

6. Wspólna deklaracja w sprawie spotkań oraz wymiany młodzieży polskiej i izraelskiej
Pod płaszczykiem tej deklaracji będzie realizowany program zapoznawania młodzieży żydowskiej z miejscem ich przyszłego osiedlania i/lub działalności gospodarczej. Można przypuszczać że tzw. młodzież polska będzie w istocie wyselekcjonowaną młodzieżą żydowską lub pochodzenia żydowskiego, która będąc w Izraelu zostanie indoktrynowana w celu skuteczniejszego rozbijania polskiej tkanki społecznej od wewnątrz.

7. List intencyjny w sprawie upamiętnienia 70-tej rocznicy „Akcji Reinhardt”
Jest to promocja żydowskiego cierpiętnictwa. Jak wiadomo każde negocjacje można wygrać, gdy uda się narzucić stronie przeciwnej poczucie winy lub uczucie współczucia. Można się zastanawiać, dlaczego nie ma działań, które miałyby na celu ukazanie zbrodniczych działań żydów na Polakach na przestrzeni ostatnich 800 lat. Akcje rozpijania chłopów, współpracy z wrogami Polski, spisków i konspiracji, wywoływania szkodliwych powstań i rewolucji, itd.

Izrael i żydzi zawsze przedstawiają się jako ofiara i/lub prezentują swoją pozorną słabość, podczas gdy są w istocie agresorami i/lub zamierzają dokonać kolejnego podboju. Tak i tu w tym samym artykule, możemy wyczytać: “Tymczasem w mediach izraelskich pojawiły się głosy, że premier Netanjahu popada na arenie międzynarodowej, zwłaszcza europejskiej, w coraz większą izolację i spotkanie z polskim rządem ma służyć zatarciu tego negatywnego wrażenia”. Takie podejście żydów ma służyć sprawieniu wrażenia słabości i potrzeby POMOCY. “Pomocy” która polega na otwarciu się na podbój żydowski.

O tym że w istocie chodzi o przejęcie kontroli nad wspomnianymi dziedzinami i przejęciem naszych firm, można się dowiedzieć z oświadczenia ambasador RP w Izraelu, Agnieszki Magdziak-Miszewskiej, która stwierdziła że - “Premier Tusk zaprosi partnerów izraelskich do udziału w prywatyzacji naszych przedsiębiorstw”, a które to stwierdzenie można znaleźć w artykule pod tytułem “Wspólne posiedzenie rządów Polski i Izraela” z 22 lutego 2011.

Tak jak było to wspomniane wcześniej w tekście, nie może być mowy o “wzajemności” ani “współpracy”, gdyż Polska i Polacy nie mają fizycznej siły by taką wzajemność wymusić w Izraelu. Gwarantem bowiem każdego kontraktu nie jest papier, na którym ten kontrakt został spisany, lecz sam fakt naszego istnienia i siły jaką posiadamy, aby ten kontrakt wymusić. Choć istniejemy, to nie mamy takiej siły, aby zobligować żydów i państwo Izrael do wypełnienia ich zobowiązań.

Nie jest możliwe, by Polacy przejmowali źródła wody pitnej i jej dystrybucji, jak też produkcji energi i żywności w Izraelu. Nie jest możliwe, by Polacy przejmowali tam różne firmy, narzucali program edukacyjny, kulturowy, kontrolowali media czy służby specjalne. Tu nie chodzi ani o “wzajemność”, ani o “współpracę”, lecz o kontrolę nad krytycznymi aspektami funkcjonowania Państwa Polskiego i Polskiego Narodu pod płaszczykiem “współpracy” i “wzajemności”.

Izrael nie jest takim samym państwem, jak każde inne, a żydzi nie są takim samym narodem, jak każdy inny naród z normalnymi wariacjami. Jest to obca kulturowo, obyczajowo i mentalnie, dla nas Ziemian, rasa. Izrael jest państwem bandyckim, odpowiedzialnym za zamachy 11 września 2001 w Nowym Jorku, w Madrycie w 2004 r., w Londynie 7/7 w 2005 roku, w Bombaju w Indiach i wielu innych miejscach. Działalność zamachowa Izraela i żydów jest jedynie małym elementem w ogólnej bandyckiej działalności żydów, którzy kierują się przekazami kabały i dla których celem jest podbicie całego świata i zniszczenie narodów gojowskich [Ziemian].

Czy ktokolwiek przy zdrowych zmysłach chciał by współpracować z osobą, o której powszechnie wiadomo, że jest bandytą i kradnie lub morduje i to nawet, gdy podpisze dowolny świstek papieru? Mając dodatkowo w świadomości fakt, że tamta osoba ma swoich lub przekupionych ludzi w policji, sądownictwie i polityce, jakie są gwarancje realizacji kontraktu? Nie ma żadnych - i nie należy spodziewać się, że jakiekolwiek obietnice ze strony Izraela będą dotrzymane - tak jak nie były dotrzymane żadne obietnice względem ofsetu za F-16. Należy się jednak spodziewać, że nasze zobowiązania będą musiały być zrealizowane i to z nawiązką.

Izrael jest państwem wrogim Polsce i Polakom dlatego, że na to wskazują jego dotychczasowe działania nawet z niedalekiej przeszłości. Aby zrozumieć że tak właśnie jest, należy sobie uświadomić, że nie ma różnicy pomiędzy działaniami Izraela jako państwa a działaniami żydów w diasporze żydowskiej, gdyż to państwo może istnieć jedynie dlatego, że diaspora żydowska wymusza na państwach sobie podporządkowanych finansowanie i ochronę Izraela. Działania więc Izraela, lucyferian (czyli światowej elity finansowej składającej się wyłacznie z żydów) i szerszej diaspory żydowskiej (która jest lojalna tylko względem swoich przywódców i swojej opętanej ideologii podboju świata) są skoordynowane i utrzymywane w tajemnicy przed gojami.

Jakie są więc te działania wrogie Polsce i Polakom? Mamy ciągłe oskarżanie Polaków o antysemityzm, choć to Polska i Polacy dali schronienie żydom w wiekach przeszłych i w czasie II wojny światowej. Jeśli była by to prawda że Polacy są antysemitami, to również znaczyłoby to, że żydzi są masochistami, bo zewsząd ściągali właśnie do Polski. Czyżby dlatego że lubią być prześladowani? Nie. Prawda nie interesuje żydów lecz doraźny interes realizowany od wieków a wytyczony przez sanhedryn - opanowywania narodów. Obecne oskarżenia o antysemityzm mają swój ukryty cel, którym jest odwrócenie uwagi od tego, co żydzi zrobili i dalej będą robić z Polakami w Polsce. Ma też zbudować w umysłach ludzi na całym świecie przeświadczenie, że to, co żydzi zamierzają zrobić z Polakami w Polsce, ma faktyczne podstawy w rzekomo zwierzęcym i nieuleczalnym antysemityzmie Polaków więc uzasadniać eksterminację Nas w przyszłości.

Są ciągle przemycane określenia, które mają działać na podświadomość zachodniego i światowego czytelnika, wytwarzające negatywny wizerunek Polaka. Tak więc używanie określeń „polskie obozy koncentracyjne” ma swój daleko idący cel. Izrael nie współpracował z Polską w wydaniu Polsce zbrodniarzy żydowskich, jak choćby Salomona Morela. Izrael nie tylko nie poparł, ale też torpedował, poprzez swoje wpływy w Szwecji i Angli, wydanie Polsce Stefana Szechtera, brata Adama Michnika, zbrodniarza, jak też Julii Brystigerowej (vel. Krwawej Luny) z Anglii, czy prokurator z czasów powojennych, „oprawczyni” Heleny Wolińskiej też z Anglii. Izrael dał schronienie oszustom finansowym z Art-B. Żydzi nigdy nie naprawili szkód wyrządzonych spekulacjami Goldman Sachs na opcjach w Polsce, lecz zatuszowali sprawę. Izrael „sprzedał” Polsce za $ 500 mln rakiety, które w ogóle nie istniały. Było to za rządów, gdy w MON był Wiesław Kaczmarek z SLD. Czy Wiesław Kaczmarek lub ktokolwiek poniósł odpowiedzialność za to? Nie. Czy to również nie wskazuje na to, kto w istocie rządzi w Polsce?

Należy się więc spodziewać że takich afer i wrogich Polsce i Polakom działań i gestów było znacznie więcej i że to, co wiemy, jest jedynie czubkiem góry lodowej. Wszystko to jednak wskazuje, że zachowanie żydów i Izraela względem Polski i Polaków się nie zmieni lecz nasili i że porozumienia rzekomo o ‘współpracy’ mają na celu jedynie ułatwiać żydom kontrolę nad Polakami.

Można tu zadać pytanie Polakom którzy współpracowali z żydami mieszkającymi w Polsce i żydami międzynarodowymi w ograbianiu Polski z dóbr narodu: Czy naprawdę wierzą w to że żydzi pozwolą im zachować te zagrabione dobra gdy naród Polski zostanie zniszczony? Czy naprawdę wierzą w to że zostawią ich i ich rodziny w spokoju wtedy kiedy już nie będą potrzebni? Czy naprawdę są tak krótkowzroczni i zaślepieni swoją chciwością że nie widzą końca jaki im żydzi szykują?

Spoglądając z dystansu na rozwój wypadków w Polsce można zauważyć że żydzi obrali sobie Polskę jako DRUGĄ JUDEĘ, na terenach której zamierzają zbudować nowe państwo Judejskie. Rzekome deklaracje, umowy, programy wykonawcze i listy intencyjne potwierdzają te przypuszczenia, gdyż dotyczą już nie tylko aspektów wolności sumienia i słowa, ale dziedzin fizycznej egzystencji rodowitych Polaków.

Nadesłał p. Marek S.
Za: http://marucha.wordpress.com/2011/10/10/program-eliminacji-polakow/
----------------------------------------------------------------

PRZEMILCZANE ZBRODNIE NA POLAKACH

CZĘŚĆ I

Jak skutecznie zablokować antypolską propagandę żydowską. Proszę o upowszechnienie materiałów !!!

Od wielu lat Żydzi bezkarnie uprawiają bez uzasadnienia antypolską propagandę, a Polacy cierpliwie i pokornie to znoszą. Doprowadza to do tego że Polacy, zwłaszcza młode pokolenia, zaczynają wierzyć, że to ich rodzice mordowali Żydów, a nie Niemcy. Nie należałaby się nawet dziwić, że tacy ludzie jak Jan T. Gross zacznie dowodzić, że tak naprawdę Hitler narodowości polskiej, a przeładowania Żydów, palenia synagog naprawdę dokonywali polscy „gasarbajterzy”. Natomiast Niemcy wkroczyli do Polski i tworzyli getta dla Żydów by bronić ich przed polskimi antysemitami, że obozy zagłady w Polsce, też tworzyli Polacy, i że Oświęcim był polskim obozem śmierci. - Oczywiście brzmi to niedorzecznie ale Żydzi stosują takie prymitywne metody a Polacy pokornie milczą. Stąd, Żydzi coraz śmielej i bezkarnie, piorą ich po pyskach. Tymczasem by to radykalnie i raz na zawsze zmienić należy przyjąć postawę godną, zaprzestać się tłumaczyć, usprawiedliwiać, przepraszać a zacząć atakować, oskarżać, nie o urojone ale o rzeczywiste krzywdy i zbrodnie jakie Żydzi uczynili Polakom, swoim „sąsiadom” w czasie wojny i po wojnie w okresie stalinizmu w PRL. Żydzi rozumieją tylko siłę argumentów, argument pałki, obuchem w łeb. Polsce jest dość dowodów zbrodni żydowskich na Polakach aby wytoczyć im proces podobny jak Niemcom w Norymberdze i zażądać od diaspory żydowskiej w świecie odszkodowania w setkach miliardów dolarów [należy także żądać odszkodowań za majątek zrabowany przez Żydów w okresie PRL [w tym przez UB] i wywieziony za granicę i do Izraela. Trzeba śmiało, nie oglądając się na rządzącą zjudeizowaną i skundloną władzę, rozpocząć publiczne oskarżenie zbrodniarzy żydowskich. Jesteśmy winni tego ofiarom żydowskich zbrodni. Zacznijmy od oskarżeń na postawie już istniejących dowodów a podanych m.in. przez tak rzetelnych i godnych zaufania, uczciwych uczonych jak prof. Norman Davies [zob. Załączniki - Skonka].

A oto cytowane dowody przemilczane przez zjudeizowane władze III RP: Najsłynniejszy zagraniczny badacz historii Polski - prof. Norman Davies, pisał już 9 kwietnia 1987 r. na łamach "The New York Review of Books": "Wśród kolaborantów, którzy przybyli by pomagać sowieckim siłom bezpieczeństwa w wywózce olbrzymiej liczby niewinnych mężczyzn, kobiet i dzieci na odległe zesłanie i przypuszczalnie śmierć, była nieproporcjonalnie wielka liczba Żydów".

Żydowski autor ze Stanów Zjednoczonych Harvey Sarner pisał w książce "General Anders and the Soldiers of the Second Polish Corps", Brunswick Press 1997, s. 4: "[...] nie pomogło stosunkom między Polakami a Żydami to, że niektórzy Żydzi witali najeźdźczą Armię Czerwoną. [...] Część Żydów, współdziałała z Rosjanami przez rozpoznawanie polskich oficerów, których potem aresztowano. Aby zrozumieć jak poważnie takie akcje wpływały na stosunki polsko-żydowskie, musi się zdawać sprawę, że większość schwytanych polskich oficerów, była później stracona przez Sowietów w Katyniu i innych miejscowościach".

Znany intelektualista pochodzenia żydowskiego Aleksander Wat stwierdzał w słynnym Moim wieku [wyd. Podziemne "Krąg", Warszawa 1983, cz. 2, s. 298], iż we Lwowie "sporo było donosicieli Żydów, niesłychanie dużo".

Komendant Związku Walki Zbrojnej, gen. Stefan Rowecki-Grot, uskarżał się w meldunku z 21 listopada 1940 roku, że to "przede wszystkim Żydzi" dominują w donosach dla bolszewików przeciwko Polakom [cyt. za J. Węgierski: "Lwów pod okupacją sowiecką 1939-1941", Wa-wa 1991, s. 218].

Jeszcze ostrzejsze były słowa gen. Roweckiego-Grota w notatce wysłanej do Londynu 25 września 1941 r.: "Ujawniło się, że ogół żydowski we wszystkich miejscowościach, a już szczególnie na Wołyniu, Polesiu i Podlasiu [...] po wkroczeniu bolszewików rzucił się z całą furią na urzędy polskie, urządzał masowe samosądy nad funkcjonariuszami Państwa Polskiego, działaczami polskimi, masowo wyłapując ich jako antysemitów, i oddając na łup przybranych w czerwone kokardy mętów społecznych" [por. J.R. Nowak, Przemilczane..., s. 238].

Współpracownik IPN dr Marek Wierzbicki pisał w książce "Polacy i Żydzi w zaborze sowieckim" [Wa-wa 2001, s. 152]: "Donosili miejscowi sympatycy nowej władzy rekrutujący się z ludności żydowskiej. Na pewno nie tylko oni, ale w gronie donosicieli stanowili grupę zdecydowanie największą".

W swej książce "Przemilczane zbrodnie" pisze o licznych śmiertelnych ofiarach, tych żydowskich donosów [por. J.R. Nowak, Przemilczane..., s. 73, 74, 76, 77 i in.]. Wystarczy? Dlaczego kieresowski IPN nie ujawnia nazwisk autorów tych zbrodniczych czynów na Polakach?

Rabunek i niszczenie mienia
W różnych relacjach polskich powtarzają się dramatyczne opowieści o niezwykle sadystycznym zachowaniu młodych milicjantów żydowskich podczas wywózki rodzin polskich, ich udziale w rozgrabianiu polskiego mienia. Bardzo często żydowscy komuniści ze szczególną skwapliwością przywłaszczali sobie mienie należące do Kościoła katolickiego. Amerykański historyk Richard C. Lucas pisał w świetnej, a przemilczanej u nas książce Zapomniany holocaust [Kielce 1995, s. 164], że: "Niektóre klasztory zamieniono na synagogi". Już 14 listopada 1939 roku biskup przemyski Franciszek Barda poinformował Papieża Piusa XII, że gmach kurii biskupiej w Przemyślu zagarnięto na mieszkanie dla Żydów. Inny polski biskup Wincenty Urban [wg. J.F. Morley: "Vatican Diplomacy and the Jews during the Holocaust 1939-43", New York 1980, s. 133], pisząc o roli Żydów jako fanatycznych antyreligijnych agitatorach na terenie diecezji lwowskiej, i przypomniał, iż: "Żydzi przejęli jako wychowawcy Zakład Sierot [...] w Bilce Szlacheckiej pod Lwowem. Żydzi weszli też do szkoły jako wychowawcy i nauczyciele polskiej młodzieży i wpajali jej, że nie ma Boga i nie potrzeba Go" [por. ks. bp W.Urban: "Droga krzyżowa diecezji lwowskiej w latach drugiej wojny światowej 1939-45", Wrocław 1983, s. 87]. Były kierownik archiwum miejskiego w Przemyślu Jan Smolka z wielkim oburzeniem wspominał barbarzyńskie działania nasłanej do archiwum żydowskiej bolszewiczki Heleny Szwarcowej. Świadomie i celowo niszczyła ona obrazy z działu sztuki kościelnej, m.in. przedziurawiła aż 7 obrazów pochodzących z XVII wieku [por. J. Smolka: "Przemyśl pod sowiecką okupacją. Wspomnienia z lat 1939-41", Przemyśl 1999, s. 94]. Kiedy wreszcie IPN ujawni różne fakty na temat działania tych antyreligijnych wandali? 
Terror psychiczny
Są dosłownie tysiące przykładów stosowania terroru psychicznego wobec Polaków traktowanych jako przedstawicieli narodu podbitego przez zbolszewizowanych Żydów. Na porządku dziennym były wciąż przejawy publicznego manifestowania przez bolszewików-żydów radości z powodu upadku Polski [np. triumfalne obnoszenie trumny z napisem "Polska" po ulicach Lwowa, szydzenie z Polaków jako narodu rzekomo już całkowicie przegranego i pozbawionego jakichkolwiek szans na przyszłość].

Profesor Norman Davies określił rozliczne przykłady tego typu żydowskiej Schadenfreude jako "tańczenie na polskim grobie". Szczególnie częstym przykładem triumfalizmu bolszewików-żydów było publiczne upokarzanie prowadzonych przez Sowietów polskich jeńców.

Gen. brygady Jan Lachowicz odnotował w swych wspomnieniach, jak po obu stronach eskortowanej przez żołnierzy sowieckich polskiej kolumny jeńców "zebrał się motłoch młodych Żydów. [...] Wkrótce zaczęli na nas pluć a nawet gdzieniegdzie obrzucali kolumnę kamieniami" [cyt. za K. Liszewski {R. Szawłowski}: "Wojna polsko-sowiecka 1939 r., Londyn 1988, s. 265-266].

Podobne wspomnienia znajdujemy w relacji Edmunda Zaremby. Opisywał on przemarsz polskich jeńców przez miasteczko Kostopol 21 lub 22 września 1939 r.: "Gdy kolumna szła przez miasteczko miejscowi Żydzi pluli na żołnierzy polskich, wyzywali ich najbardziej plugawymi słowami, rzucali na nich kamieniami" [cyt. za relacją Zaremby, spisaną przez J. Pelca Piastowskiego pt.: "Gdzie są ci jeńcy?, "Niepodległość i Pamięć" 1995, nr 3-4, s. 104]. 

Ranny polski jeniec - żołnierz z Zaleszczyk, tak wspominał brutalność pilnujących ich Żydów: "[...] leżałem w szpitalu w Zaleszczykach. Los nasz był straszny. NKWD oddało nas w ręce Żydów, uzbrojonych w karabiny ręczne i krótką broń. [...] Obchodzili się z nami, rannymi żołnierzami, niezwykle brutalnie. Bito nas i kopano, wyszukiwano oficerów a znalezionych oddawano w ręce NKWD. Do nas krzyczeli, że jesteśmy pachołkami burżuazji i że my do tej pory piliśmy ich krew, a oni teraz będą pić naszą. Rzucano wobec nas wiele obelg, których powtórzyć nie mogę, bo są ordynarne. Zasypywali nas bluźnierstwami" [cyt. za P. Żaroń: "Agresja Związku Radzieckiego na Polskę 17 września 1939 r. Los jeńców polskich", Toruń 1998, s. 126].

Marek Wierzbicki pisał, iż: "22-letni Żyd z Wilna wspomina, że Żydzi rozbrajali Polaków ”w brzydki sposób i z wielką satysfakcją”. Np. zdarzały się przypadki plucia w twarz żołnierzom, którym odbierano karabiny" [M. Wierzbicki: "Polacy i Żydzi...", s. 148].

W anonimowej relacji 20-letniej żydowskiej uciekinierki z Warszawy, złożonej przed przedstawicielem "Oneg Szabat" na temat położenia ludności żydowskiej w Grodnie pod okupacją sowiecką można było przeczytać m.in.: "Przybycie bolszewików przyjęli Żydzi z wielką radością [...] uważali się niemal za panów sytuacji, zaś Polaków traktowali z góry i arogancko, dawali im często odczuć ich niemoc i naigrywali się z niej. W Grodnie miały miejsce liczne takie wypadki, że gdy Polka dochodziła do żydowskiej przekupki, by kupić warzywa, ta jej odpowiadała: ”Ty Polaczka, idź won, znać cię nie chcę”. Było wielu takich Żydów, którzy przy każdej sposobności wypominali Polakom z zadowoleniem że ich czasy się skończyły, że obecnie nie mają oni nic do powiedzenia i muszą być posłuszni władzy sowieckiej" [cyt. za M. Wierzbicki: op. cit., s. 269].

Znieważanie uczuć religijnych, miejsc i przedmiotów kultu
Zbolszewizowani Żydzi znajdowali się przez dziesięciolecia w Związku Sowieckim w "awangardzie" walki z religią i Kościołami. Nieprzypadkowo na czele głównej organizacji walczącej z religią w ZSRS - osławionego Związku Bezbożników, stał komunista żydowskiego pochodzenia Jemelian Jarosławski [właściwie Miniej Izrailewicz Gubelman]. Autor książki "Rosja i krzyż" - Andrzej Grajewski pisał o Gubelmanie: "Ten morderca zza biurka był odpowiedzialny za katorgę tysięcy ludzi duchownych i ludzi świeckich, zniszczenie bezcennych zabytków starej kultury rosyjskiej, ruinę tysięcy cerkwi" [A. Grajewski: "Rosja i krzyż", Wrocław 1989, s. 14].

Po sowieckiej agresji na Polskę 17 września 1939 roku żydowscy bolszewicy odegrali decydującą rolę w prześladowaniu religii i w walce z Kościołem. Na każdym kroku starali się znieważać uczucia religijne Polaków, poniewierając najświętsze dla nich rzeczy. "Pomysłowość" żydowskich ateizatorów nie miała pod tym względem granic. Edward Flis, w momencie najazdu wojsk sowieckich młody chłopak, chodzący do szkoły, pisał we wspomnieniach z tamtych lat, iż "w Uściługu [Uściług nad Bugiem koło Włodzimierza - J. R. N.] Żydzi urządzili ateistyczny pokaz. Ubrali konia w kościelne szaty i prowadzili po mieście" [E. Flis: "Naród niewybrany", Warszawa 1994, s. 11].

Włodzimierz Drohomirecki tak wspominał po latach drastyczne przejawy wojny z religią, toczonej w jego szkole przez żydowską nauczycielkę [działo się to w miejscowości Dereźne, powiat Kostopol na Wołyniu]: "Przed Bożym Narodzeniem 1939 r. nauczycielka, Żydówka Berta Aros, dokonała w klasach przeglądu noszonych przez dzieci medalików, i co wartościowsze, w tym mój złoty krzyżyk z łańcuszkiem, prezent chrztu świętego od mego ojca chrzestnego, zostały zerwane i zabrane" [por. "Świadkowie mówią", wyd. Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej, Okręg Wołyń, Warszawa 1996, s. 97].

Nawet Jan Tomasz Gross przed laty, kiedy zdobywał się na rzetelniejsze relacje, przytoczył we wstępie uwagę o Żydzie z miasteczka Wielkie Oczy wspominającym młodzież żydowską która założywszy, jak powiada, "komsomoł", objeżdżała później cały powiat, "strącając kapliczki przydrożne i rozbijając je" [cyt. za: "W czterdziestym nas Matko na Sibir zesłali. Polska a Rosja 1939-42", wybór i oprac. J.T. Gross i I. Grudzińska-Gross, Warszawa 1989, s. 29].

Prof. Ryszard Szawłowski pisał, że ukraińsko-żydowska milicja w Łucku, "popisała się" szczególnie barbarzyńskim czynem, wykłuwając bagnetami oczy na portretach biskupów umieszczonych w pałacu biskupim w Łucku [wg R. Szawłowski: "Wojna polsko-sowiecka 1939", Warszawa 1997, t. I, s. 399, t. II, s. 383].

Przykłady tego typu można by długo mnożyć. Np. w Wiśniowcu młodzi Żydzi obrzucili kamieniami kościół, niszcząc cenne historyczne witraże, w Zambrowie koło Łomży Żydzi podczas uroczystości pierwszomajowych obrzucili kamieniami figurę św. Jana, w Worochcie w lutym 1940 r. miejscowi Żydzi-komuniści wtargnęli do kościoła, niszcząc i zabierając obrazy i urządzenia kościelne.

Pojedyncze zabójstwa i masowe mordy
W książce "Przemilczane zbrodnie" przytoczyłem liczne przykłady mordowania Polaków w latach 1939-41 przez zbolszewizowanych Żydów [m.in. zamordowania lwowskich działaczy studenckich, wymordowania dominikanów z klasztoru w Czortkowie przez żydowskich enkawudzistów, wymordowaniu policjantów w Kołkach i Sarnach, i masakry polskich więźniów w więzieniu w Tarnopolu, a dokonanej w Trembowli przez Żydów: Kramera, Kummela i Dawida Rosenberga]. W ciągu kilku lat, jakie upłynęły od wydania moich "Przemilczanych zbrodni", znalazłem dużo więcej informacji na temat podobnych zbrodni dokonanych przez zbolszewizowanych Żydów na Polakach w latach 1939-41. O niektórych z nich pisałem w książce "100 kłamstw J.Grossa o żydowskich sąsiadach i Jedwabnem" [Wa-wa 2001, s. 100-114].      CDN
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ELITY III RP. RODOWÓD - CZĘŚĆ XI
To, że żydowski cynizm i bezczelność nie zna granic, to na ogół dobrze jest wiadomym w Europie i USA oraz Kanadzie. [W języku hebrajskim nazywa się to chutzpach]. I z tym trzeba się pogodzić że Żydzi są tacy. Trudno natomiast zrozumieć, dlaczego u władzy, pragnącej uchodzić za polską, nie znajduje się ani jeden Polak, który byłby zdolny tupnąć nogą i powiedzieć: Dość tej chucpy! Po pierwsze, Polska w latach 1939-1944 znajdowała się - jako państwo okupowane - pod jurysdykcją niemiecką. Obywatele polscy [dotyczy to też żydowskich obywateli państwa polskiego] nie mieli żadnego realnego wpływu na to, co władze niemieckie czyniły. Za zniszczenia i przepadek mienia w tym czasie odpowiedzialne są władze okupacyjne, czyli Niemcy. Do wypłaty odszkodowań zobowiązane jest - z natury rzeczy - państwo niemieckie, a nie polskie.

Cynizm i bezczelność żydowskich hochsztaplerów amerykańskich i izraelskich [np. Szewach Weiss] polega na tym, że usiłują wyłudzić od państwa polskiego odszkodowania, jakie już dawno otrzymali od państwa niemieckiego, które wypłaciło Żydom i Izraelowi w latach 1950-1965 wiele dziesiątek miliardów dolarów odszkodowań, i na dodatek udzieliły wielomiliardowej pomocy materialno-militarnej. Kto dzisiaj o tym pamięta?! To było 50 lat temu. Niektórzy Żydzi o tym doskonale pamiętają i wiedzą, ale nie powiedzą. A niby dlaczego mają to rozgłaszać? Przecież to nie leży w ich interesie. A może się uda wyłudzić coś dodatkowo od państwa polskiego i od ogłupionych Polaków? Przypominać o tym Żydom jest podstawowym obowiązkiem Polaków!

O tym, że wielu Żydów to wie, nie ulega wątpliwości.

Wychodzący w Izraelu dziennik pt. „HAOLAM HAZE” pisał w 1965 r.: „Stosunek naszego rządu do rządu Adenauera oparty jest na cynicznej transakcji.
Otrzymaliśmy pieniądze. Otrzymaliśmy pomoc. Sprzedaliśmy NRF-owi świadectwo moralności następującej treści: My państwo Izrael, ofiary nazizmu, uratowani z Oświęcimia, dyplomowany symbol postępu i socjalizmu w świecie, potwierdzamy niniejszym, że posiadacz tego świadectwa nie jest już faszystą, lecz całkiem nowym Niemcem, który ma prawo być przyjęty do każdego grona”.
W latach 1944-1956 Polska znajdowała się pod jurysdykcją sowiecką. To jedna rzecz. A druga, to fakt, że rzeczywistą władzę w tym kraju sprawowała banda żydowsko-kominternowska czyli - mówiąc językiem prezydenta B.Komorowskiego, Jana T.Grossa i prof. Barbary Engelking-Boni z Centrum Badań nad Zagładą Żydów - naród żydowski.

Logiczne jest, że w tym wypadku po odszkodowania za utracone w tym czasie mienie na terytorium Polski Żydzi powinni zwracać się do ZSRR i Żydów, którzy sprawowali rzeczywistą władzę w Polsce. I nie tylko tych, którzy zostali w Polsce, ale równie do tych, którzy wyjechali z Polski po roku 1956 i po marcu 1968. Znajdują się oni w Izraelu i w różnych krajach europejskich, np. parę tysięcy w Szwecji, Danii i w mniejszych ilościach w innych państwach. Nie jest trudno ich odnaleźć, bo ich kartoteki leżą w MSW i innych archiwach.

Ale na tym nie koniec. Otwartą pozostaje sprawa zbrodni dokonanych na Polakach przez tą bandę, sprawującą praktycznie niepodzielną władzę w Polsce przez 12 lat powojennych. W tych zbrodniach, tj. wymordowaniu kilkudziesięciu tysięcy Polaków, i zniszczeniu życia kilkusettysiącom brali przecież udział Żydzi, którzy sprawowali kierowniczą rolę w krwawym terrorze, skierowanym przeciw narodowi polskiemu [Vide: „krwawa Luna”, Berman, Romkowski, Różański i spółka].

Polskim ofiarom zbrodni, rabunku i terroru żydowskiego należą się też konkretne odszkodowania. Mając na uwadze liczby zamordowanych, trzymanych w więzieniach i obozach pracy przymusowej, cyfra 120 miliardów dolarów zadośćuczynienia za wyrządzone tym Polakom i ich rodzinom krzywdy nie wydaje się zawyżona. Raczej zaniżona.

Warszawa jest najbardziej zażydzoną stolicą europejską. Stało się to na skutek nie tylko sowieckiej okupacji, ale również rozmyślnej polityki Żydów kominternowskich w późniejszych latach. Po 1946 r. na skutek tzw. ‘repatriacji’ wyeksportowano z Rosji sowieckiej do Polski kilkaset tys. Żydów. Dużą część z nich uplasowano w Warszawie.

To znaczy tyle, ile udało im się ukraść mieszkań od Polaków. Kilkadziesiąt tysięcy [30 tys.?] a pozostali wyjechali na Zachód i do Izraela w latach 1948-1952. To byli głównie ci, którzy uważali, że „kiedy w Polsce rządzili nie-Żydzi, a Żydzi handlowali, to dało się w tym kraju żyć. A teraz, kiedy Żydzi rządzą a Polacy handlują, to lepiej stąd uciekać”. Resztę która nie zmieściła się w Warszawie umieszczono na Dolnym Śląsku, głównie w Dzierżoniowie, Wałbrzychu, Jeleniej Górze, Legnicy i we Wrocławiu. Wkrótce po tym Warszawę uczynili na wiele lat miastem zamkniętym. Dla kogo zamkniętym?!

Zdobycie zameldowania się na stałe w stolicy dla Polaków zostało zamknięte. Możliwość uzyskania zameldowania mieli tylko Żydzi [a nazywało się to: „w ramach łączenia rodzin”] oraz wyższej rangi UB-ecy i aparatczycy PZPR-owscy dlatego, że jako dyspozycyjni [lokaje] też byli cenieni i użyteczni. W ten sposób odcięto dopływ do Warszawy - stolicy kraju - Polaków niekomunistów.

Jak już wcześniej wspomniałem, członkowie mafii żydowsko-kominternowskiej zajmowali się nie tylko mordowaniem Polaków, ale równie tworzeniem potomstwa i zapewnianiem mu przyszłości, gdy dorosną. Jest to rzeczą naturalną. Ale zrozumiałym jest też, że potomstwo to nie nadawało się do zatrudnienia przy taśmach montażowych np. ciągnika marki „Ursus”, czy w hucie „Warszawa” - kiedy istniały stworzone przez ich rodziców ministerstwa, departamenty, prokuratury, sądownictwo, instytuty różnego rodzaju, archiwa i tym podobne pasożytnicze co prawda, ale bardziej ponętne i daleko lepiej płatne posadki w instytucjach, w których tatusie, mamusie i ciotki decydowały i rządziły.

Warszawa, jako stolica kraju, stanowi centralny ośrodek organów rządowych, czyli centrum zarządców resztą kraju. Tutaj wymyśla się i tworzy różne dyrektywy i zarządzenia, które następnie narzucane zostają całemu krajowi. Jest to naturalne i praktykowane przez wszystkie zorganizowane państwa. To co jest nienaturalne w sytuacji polskiej, to to, że centralne organy władzy państwowej są obsadzone przez ludzi o mentalności i filozofii życia obcej dla Polaków etnicznych. Z natury rzeczy ich interesy będą zawsze różniły się od interesów państwa polskiego i rdzennych Polaków. W okolicznościach kolizji interesów żydowskich i polskich, staną ci ludzie zawsze w obronie tych pierwszych, czego przykładem ostatnim była reakcja szefa rządu, Tuska i szefa MSZ, Sikorskiego, którzy złożyli skargę na obywatela polskiego, żyjącego i działającego na terytorium Polski - do innego państwa, z oczekiwaniem, że tamto obce państwo go przykładnie ukarze. A to tylko, żeby zadowolić szefa organizacji żydowskich w USA, Laudera i upokorzyć Polaków.

Innym przykładem jest wystąpienie tegoż Sikorskiego podczas jego ostatniej wizyty w Wielkiej Brytanii, gdzie powiedział publicznie Brytyjczykom, że w Polsce takich Breivików jest pełno. - Zamiast bronić interesów i dobrego wizerunku państwa polskiego, co jest jego zadaniem jako szefa MSZ, Sikorski robi odwrotnie: przedstawia Polaków w bardzo negatywnym świetle.

W kraju takim jak Norwegia Sikorski po takim wystąpieniu już na drugi dzień nie byłby szefem MSZ i politycznie byłby spalony. W Polsce to się nie stało. Daje się to wytłumaczyć tylko tym, że stoją za nim mocne siły plemienne i polityczne, które mają interes w tym, żeby Polaków przedstawiać w bardzo złym świetle. Harmonizuje to z wystąpieniami Komorowskiego, Mazowieckiego, Grossa, Michnika i jego DBM-ów.

Nie potrzeba mieć wielkiej wyobraźni, aby zauważyć jakie są to siły. Patrząc wstecz od 1945 roku, podczas gdy Polacy byli terroryzowani i mordowani, członkowie bandy żydowsko-kominternowskiej robili dzieci i dbali o ich dobry rozwój fizyczny i umysłowy. A później zabiegali o zapewnienie im odpowiednich kluczowych stanowisk w organach władzy centralnej, w aparacie przymusu, sądownictwa, oświaty, propagandy, filmu itp. Zawierano małżeństwa wśród swoich i znowu rodzono dzieci, które kształcono w odpowiedni sposób i potem wypychano naprzód w hierarchi władzy i wpływów politycznych. W ten sposób zapewniano sobie ciągłość dostępu do polskiego pastwiska i kontroli nad władzami centralnymi. Jako przykład można tu przytoczyć karierę Stefana Mellera, syna członka kliki żydowsko-kominternowskiej, Żyda Adama Mellera, którego wspomniałem już wcześniej przy innej okazji. Stefan Meller był m.in. ministrem spraw zagranicznych. Stefan Meller [zmarł niedawno] miał dwoje dzieci - syna Marcina, który jest dziennikarzem i prezenterem programu telewizyjnego „Dzień Dobry TVN”. Córka Katarzyna została w roku 2008 rzecznikiem prasowym spółki „PL.2012”.

Jako następny przykład można przytoczyć karierę Michała Komara, syna Żyda Wacława Komara [Mendela Kossoja], który pełnił m.in. funkcję dyrektora Depart. VII UB i dowódcy KBW, wsławionej w krwawych mordach na polskim podziemiu politycznym. Był agentem OGPU/NKWD. Syn Michał Komar, rówieśnik Adama Michnika, otrzymał wykształcenie na SPGPiS w Warszawie. Zrobił tam doktorat przy solidnej czułej opiece znajomych taty, ciotek i wójków z tej samej stadniny ideowo-plemiennej. Potem otrzymał pracę w TVP, był wiceprezesem wydawnictwa „Czytelnik”, a po Magdalence i okrągłym stole współtworzył „Nową Telewizję Warszawa”, i współpracował z „Polskim Radiem”, „Teatrem Telewizji” i krakowskim „Tygodnikiem Powszechnym”. A więc jeszcze jeden Żyd usadowiony na odcinku prania i urabiania mózgów Polaków. Należy tu też wymienić tytułem przykładu ze świata filmowego Agnieszkę Holland, córkę żydowskiego stalinisty, Henryka Hollanda. Inny jeszcze przykład, to Andrzej Mietkowski, syn gen. UB, Mieczysława Mietkowskiego. A. Mietkowski był szefem Agencji Informacji w TVP, pełni też rozmaite w funkcje w mediach tzw. „III RP”. Jak widzimy z tych przykładów, gdy ma się właściwe pochodzenie etniczne i ideologiczne drzwi stają się otwarte na uniwersytety, na wpływowe stanowiska i do lukratywnych posad.

Innym przykładem szybkiej kariery jest Michał Borowski. Nie wiem w jakim stopniu jest spokrewniony z komunistą żydowskim, Wiktorem Borowskim [Aronem Bermanem] - jest synem Miriam Borowskiej, po marcu 1968 r. mieszkającej w Szwecji. No i Michał jest oczywiście starym przyjacielem A. Michnika. W każdym bądź razie pochodzenie rodzinne i układy plemienne załatwiły mu w 2003 r. posadę Naczelnego Architekta Warszawy [nb. posadę tą otrzymał od ówczesnego prezydenta Warszawy, Lecha Kaczyńskiego] i w 2007 szefa Narodowego Centrum Sportu. W zeznaniach podatkowych ukrył dwa luksusowe mieszkania i certyfikaty depozytowe o wartości pół miliona złotych. Prokurator „III RP” prowadzący w tej sprawie śledztwo, umorzył sprawę uznając, że ukrycie tych danych majątkowych przez Michała Borowskiego było - uwaga: „niedbalstwem z jego strony”. I tak uzasadnił umorzenie sprawy: „Za taką tezą przemawia okoliczność, iż Michał Borowski jawi się jako osoba wyjątkowo majętna. Kwota 500 tysięcy zł. stanowiła zaledwie ułamek ogólnego majątku podejrzanego” zobacz: <http://www.gazetapolska.pl>. Nasuwa się tutaj pytanie: Jak Michał Borowski doszedł do tak ogromnego majątku, którego ułamek stanowi 500 tysięcy zł. w 2011 roku?!

Takich przykładów, jak robiono kariery we władzach centralnych, no i majątki na fundamencie zbrodni i rabunku dokonanego na Polakach, można przytoczyć tysiące. Te powyżej wystarczą nam dla ilustracji rzeczywistości.

O wielkości zagęszczenia Warszawy Żydami kominternowskimi i o ich nieuzasadnionych wpływach politycznych [nie mówiąc już o innych] w Polsce dowodzą inne fakty. Na przykład taki, że na czele rządów pookrągłostołowych byli w większości Żydzi: Tadeusz Mazowiecki [Icek Dikman]; J.K. Bielecki [Izaak Blumenfeld]; Hanna Suchocka [Hajka Silberstejn]; Włodzimierz Cimoszewicz, syn wysokiego oficera kliki żydowsko-kominternowskiej - Goldsteina; J.Buzek [Mysures Zweinos]. Ministerstwo Spraw Zagranicznych jest całkowicie opanowane i kontrolowane przez potomków tej samej bandy. 
CDN

Autor Władysław Gauza

Za: http://wiernipolsce.wordpress.com/2011/12/28/elity-iii-rp-rodowod/
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PRAWDA ZAWSZE UJRZY ŚWIATŁO DZIENNE!

Dobry przykład, jak kończy się rządzenie państwem po sprzedaniu się dla rządu innego kraju
Pałac Tadżyk-Bet, Kabul, Afganistan, 27 grudnia 1979 r. godzina 16:00.

Stoły w największej sali balowej pałacu uginały się od luksusowego jedzenia. Wokół nich zgromadziła się cała rządowa elita kraju który od dwóch lat staczał się ku wojnie domowej. Była tam wierchuszka afgańskiego Politbiura i najwyżsi dostojnicy Ludowo-Demokratycznej Partii Afganistanu wraz z rodzinami.

Prezydent Hafizullah Amin był w doskonałym nastroju. Przed kilkoma godzinami spotkał się z jednym z ministrów - Pandszerim, który właśnie wrócił z Moskwy i przywiózł same dobre wieści. Rosjanie przychylili się do prośby Amina i obiecali zwiększyć pomoc wojskową dla swojego środkowoazjatyckiego sąsiada. Co więcej, uwierzyli że poprzednik Amina, Nur Mohammed Taraki zmarł z przyczyn naturalnych i nie zadawali kłopotliwych pytań. Przyszłość wyglądała więc bardzo obiecująco.

Nagle z prawej strony dobiegł go głośny kaszel. Żona jednego z ministrów nagle zbladła i zasłoniła dłonią usta, jakby chciała powstrzymać odruch wymiotny.

Amin zmarszczył brwi. Nawet jeśli komuś jedzenie nie smakuje to nie musi tego tak ostentacyjnie okazywać!

Kilku innych gości, również zaczęło gwałtownie kaszleć. Dwóch członków Politbiura gwałtownie odsunęło się od stołu i zaczęło wymiotować.

Prezydent poczuł silne drapanie w gardle a jednocześnie dopadł go zawrót głowy. Sięgnął po szklankę z sokiem grejpfrutowym, ale nie zdążył już unieść jej do ust. Zachwiał się na krześle i bezwładnie osunął na podłogę.

W połowie lat 70-tych ubiegłego wieku prezydent Afganistanu - Muhammad Daud Chan wykonał niezwykłą woltę otwierając swój kraj na współpracę z krajami zachodnimi. Pomimo że współpraca ze Związkiem Radzieckim trwała nadal, taki stan rzeczy nie mógł się podobać Moskwie. 27 kwietnia 1978 r. oficerowie afgańskiej armii, w większości przeszkoleni w Związku Radzieckim dokonali zamachu stanu mordując prezydenta wraz z całą rodziną oraz jego najbliższych współpracowników. Z więzień wypuszczono aresztowanych wcześniej działaczy Ludowo-Demokratycznej Partii Afganistanu, a władzę w państwie przejął jeden z jej założycieli, Nur Mohammed Taraki cieszący się poparciem władz Związku Radzieckiego. Natychmiast przystąpił do radykalnych reform ... nie oglądając się na tradycyjną strukturę społeczną państwa ogłosił reformę rolną, emancypację kobiet, powszechny obowiązek edukacji i gwałtowną industrializację kraju. Rozpoczął także wielką kampanię antyreligijną i zaczął stosować brutalny terror polityczny wobec islamskich duchownych. Na skutki nie trzeba było długo czekać. W kraju wybuchła rewolucja antykomunistyczna, której głównym spoiwem był islam.

Niemal połowa afgańskiej armii przeszła na stronę rebeliantów. Stało się jasne, że bez pomocy wojskowej Związku Radzieckiego Taraki zostanie wkrótce obalony. Pomoc zaczęła wkrótce płynąć szerokim strumieniem.

Rebelianci opanowali miasto Herat mordując przy okazji kilkudziesięciu Sowietów, głównie inżynierów, lekarzy i mechaników. W odwecie afgańskie lotnictwo zbombardowało Herat, po czym, weszły do niego siły rządowe mordując około 20 tysięcy ludzi.

To jednak nie uspokoiło sytuacji a wręcz ją zaogniło. Rząd Tarakiego, zaczął coraz częściej zwracać się, o pomoc do Związku Radzieckiego zdając sobie sprawę, że sam nie da sobie rady z rebelią.

Taraki zajęty walką z opozycją nie zauważył, że jego największy wróg znajduje się w najbliższym otoczeniu. Premier i minister obrony Afganistanu Hafizullah Amin już od jakiegoś czasu rozszerzał swoje wpływy w policji i wojsku. We wrześniu 1979 roku Taraki udał się z kolejną wizytą do Moskwy. Krótko po powrocie został zamordowany na rozkaz Amina - ministra obrony.

Następnie, jego rządy niewiele się różniły od rządów Tarakiego. Podobnie jak poprzednik na masową skalę stosował terror polityczny i równie często domagał się pomocy Związku Radzieckiego.

Sowieci zaczęli tracić cierpliwość. Widzieli, jak ich południowy sąsiad stacza się nieuchronnie ku wojnie domowej a nowy prezydent nie zdołał zyskać ich zaufania. Po pierwsze okłamał ich co do śmierci Tarakiego - wmówił im, że zmarł z przyczyn naturalnych. Po drugie raził ich jego radykalizm. Po trzecie na Kremlu zaczęto podejrzewać, że jest on w istocie agentem CIA. Breżniew postanowił zastąpić go bardziej stonowanym i uległym politykiem. Jego wybór padł na byłego wiceprzewodniczącego Rady Rewolucyjnej Afganistanu i wieloletniego agenta KGB - Babraka Karmala. Sowieci bardzo starannie przygotowali się do zbrojnej interwencji w Afganistanie. Mieli doświadczenie w takich operacjach - wystarczy wspomnieć 1956 r. na Węgrzech i 1968 w Czechosłowacji.

W marcu 1979 roku na lotnisko w Bagramie, około 50 kilometrów na północ od Kabulu przybył batalion spadochroniarzy oraz dywizjon samolotów zwiadowczych które rozpoczęły loty nad terytorium kraju. W sierpniu tego samego roku na czele grupy 60 oficerów zjawił się tam generał Iwan Pawłowski - dowódca radzieckich wojsk lądowych. Wraz z towarzyszącymi mu planistami objechał cały kraj, notując spostrzeżenia. W listopadzie zaś do Kabulu przybył batalion komandosów Specnazu, który dołączył do oddziałów chroniących pałac Tadżyk-Bet - rezydencję prezydenta.

Żołnierze tego elitarnego batalionu zostali starannie dobrani. Wszyscy pochodzili z azjatyckich republik ZSRR i każdy z nich biegle władał, przynajmniej jednym językiem używanym w Afganistanie - pasztu, tadżyckim, uzbeckim lub dari. Byli ubrani w mundury afgańskiej armii.

Ponadto, w Kabulu zjawiły się dwie trzydziestoosobowe grupy komandosów z jednostki specjalnej Alfa.

Te operacje znacznie ułatwił sam Hafizullah Amin, który bezustannie domagał się zwiększenia radzieckiej obecności wojskowej w kraju - widząc w Rosjanach ostatnią deskę ratunku dla swojego podupadającego reżimu. Nie zdawał sobie sprawy z tego że przygotowuje stryczek na własną szyję.

Do inwazji na Afganistan Sowieci wyznaczyli oddziały nowopowstałej 40 Armii składającej się z dwóch dywizji zmotoryzowanych, dywizji powietrznodesantowej i kilku samodzielnych brygad szturmowych. Spadochroniarze mieli opanować Kabul i zająć główne lotniska, natomiast oddziały lądowe miały dokończyć robotę pacyfikując miasta i zabezpieczyć ważniejsze drogi.

Operacja przerzucania wojsk do Afganistanu rozpoczęła się 25 grudnia 1979 r. i trwała dwa dni. Do Kabulu i Bagramu drogą powietrzną dotarła 103 Dywizja Powietrznodesantowa i 345 Samodzielny Pułk Spadochronowy, a po moście pontonowym zbudowanym przez saperów na Amudarii przejechały oddziały 108 Dywizji Zmotoryzowanej. Doszło do pierwszych walk - radzieccy zwiadowcy opanowali kluczową przełęcz Salang tracąc 12 zabitych.

Kabul musiał być zdobyty błyskawicznie. Planiści wyznaczyli 13 kluczowych celów, które musiały być opanowane w tym samym czasie. Były to, m.in. Pałac Tadż-Bek [siedziba prezydenta], Ministerstwo Obrony, Ministerstwo Spraw Zagranicznych, budynek Sztabu Generalnego, siedziba afgańskiej policji politycznej KAM, siedziba radia i telewizji, oraz więzienie Pule Charki.

Cele były rozrzucone po całym mieście. Do ich opanowania wyznaczono 13 grup złożonych z komandosów Specnazu, spadochroniarzy, radzieckich doradców wojskowych przebywających w Afganistanie od dłuższego czasu oraz miejscowych afgańskich pomocników. Sygnałem do rozpoczęcia akcji miało być wysadzenie w powietrze węzła telekomunikacyjnego znajdującego się w głównym budynku poczty.

Dowódcy wszystkich oddziałów dostali pełną swobodę operacyjną. Od nich zależało, w jaki sposób opanują przydzielone im cele. Sami mieli przeprowadzić zwiad, opracować szturm i przygotować drogi ewakuacji.

Najważniejszym i najtrudniejszym do opanowania celem był pałac Tadżyk-Bet. Sowieci otrzymali rozkaz zabicia Amina, a ponieważ on rzadko wychylał się ze swojej siedziby stało się jasne, że nie obędzie się bez szturmu na nią. Pałac znajdował się na szczycie wzgórza na południowych obrzeżach Kabulu. Droga dojazdowa do niego wiła się serpentyną wokół wzgórza, a wzdłuż niej rozlokowane były posterunki armii afgańskiej. Ochrona osobista Amina wywodziła się z plemienia Ghizlaj - tego samego, z którego on sam pochodził. Większość najbliższych ochroniarzy była powiązana z prezydentem więzami krwi.

W skład oddziałów chroniących najbliższe otoczenie pałacu wchodził wspomniany już „batalion muzułmański” Specnazu. Agenci KGB, zdołali przedostać się w najbliższe otoczenie prezydenta. Mimo tego Sowieci zdawali sobie sprawę, że zabicie Amina nie będzie zadaniem łatwym. Rozważali desant z helikopterów bezpośrednio na dach pałacu, jednak zrezygnowali z tego planu. Ponieważ dach był bowiem bardzo stromy i o tej porze roku pokryty warstwą lodu. W dodatku na okolicznych wzgórzach znajdowały się stanowiska artylerii przeciwlotniczej. Pałac będzie więc trzeba opanować z ziemi.

Plan zakładał, że dwie kompanie z muzułmańskiego batalionu Specnazu wsparte kompanią spadochroniarzy uderzą na oddziały afgańskiej armii zabezpieczające najbliższe otoczenie pałacu. Trzecia kompania razem z komandosami Alfy podzielonymi na dwie trzydziestoosobowe grupy o kryptonimach „Grom” i „Zenit” ruszy bojowymi wozami piechoty w stronę pałacu.

Datę ataku wyznaczono na 27 grudnia 1979 godz. 19:30.

W nocy z 26 na 27 grudnia przyszły marionetkowy prezydent Afganistanu Babrak Karmal został w sekrecie przetransportowany z Moskwy do Kabulu wraz z członkami swojego gabinetu. Zostali ukryci w radzieckiej ambasadzie, a nad ranem zostali przewiezieni w konwoju wojskowym na teren bazy w Bagramie.

Po południu 27 grudnia prezydent Amin wydał uroczyste przyjęcie dla najwyższych dostojników państwowych i ich rodzin. Miał powody do zadowolenia, był pewien, że z pomocą Rosjan, wkrótce rozprawi się z rebeliantami, a jeden z jego ministrów, który niedawno wrócił z Moskwy zapewnił go, że kremlowscy towarzysze darzą go zaufaniem i są zadowoleni z rozwoju sytuacji w Afganistanie. Wkrótce miał się przekonać na własnej skórze, jak bardzo się mylił.

Podczas przyjęcia zaczęły dziać się bardzo niepokojące rzeczy. Goście nagle dostali torsji, a większość z nich straciła przytomność. Wśród nich był także prezydent Amin.

Jedzenie było zatrute. Amin wiecznie obawiający się zamachu ze strony rebeliantów zatrudnił rosyjskich kucharzy, których darzył zaufaniem. Ci jednak, przede wszystkim byli posłuszni swoim moskiewskim mocodawcom.

Otrucie Amina było pomysłem KGB na złamanie oporu ochrony osobistej prezydenta i ułatwienie zadania oddziałom szturmowym. Jednak ten pomysł nie do końca wypalił...

Amin był na diecie i jadł niewiele. A w związku z tym niewielka ilość trucizny przedostała się do jego organizmu. Ochroniarze natychmiast wezwali lekarzy z centralnego szpitala wojskowego. Obydwaj lekarze byli Rosjanami. Doktorzy Aleksiejew i Kuznieczenkow zostali sprowadzeni do Kabulu na osobistą prośbę Amina. Nie wiedzieli nic o planach likwidacji prezydenta i natychmiast zabrali się do ratowania mu życia.

Amin leżał nieprzytomny w jednym z pokojów. Miał ledwo wyczuwalny puls. Lekarze założyli mu kroplówki i ostrożnie przenieśli go do sypialni. Tam Amin odzyskał przytomność.

Masowe zatrucie gości postawiło ochronę osobistą prezydenta w stan najwyższej gotowości. Podwojono obsadę posterunków wewnątrz pałacu i usiłowano powiadomić kabulski garnizon o wydarzeniach w pałacu.

Na próżno. Garnizon był już otoczony przez radzieckich spadochroniarzy i nie było z nim łączności.

Jest godzina 19:15 - do generalnego ataku został jeszcze kwadrans. Niedaleko koszar afgańskiego 3 Batalionu wchodzącego w skład ochrony najbliższego otoczenia pałacu prezydenta przejeżdża ciężarówka z 12-osobowym oddziałem Specnazu, dowodzonym przez kapitana Sachatowa. Widzi on, że Batalion jest postawiony w stan gotowości. Na placu apelowym stoi komendant wraz z zastępcami, a żołnierze batalionu pobierają broń i amunicję. Kapitan Sachatow podejmuje nagłą decyzję. Ciężarówka wjeżdża przez bramę do koszar, hamuje tuż przy afgańskim dowódcy, specnazowcy wyskakują, wciągają do środka komendanta wraz z zastępcami, po czym pojazd rusza zostawiając za sobą chmurę kurzu i osłupionych afgańskich żołnierzy.

Ciężarówka wspina się na wzgórze, a za nią rusza w pościg cały batalion. Sachatow tylko na to czekał. Po kilkuset metrach każe kierowcy zatrzymać się. Specnazowcy wyskakują i ogniem karabinów maszynowych masakrują nacierających z dołu, pozbawionych dowództwa Afgańczyków.

W powietrze lecą czerwone flary a eter wypełnia się rosyjskimi komendami, w których powtarza się kryptonim akcji - „Sztorm-333″.

Około pół godziny przed tymi wydarzeniami spod ambasady radzieckiej w Kabulu ruszył konwój terenowych gazików kierujący się w stronę poczty głównej. Przy niej, w niewielkim budyneczku znajdował się najważniejszy węzeł telekomunikacyjny w kraju. W gazikach, jechało dziesięciu komandosów z grupy „Zenit” i tłumacz. Kiedy podjechali w pobliże poczty tłumacz zagadał afgańskich strażników i odciągnął ich od budynku do którego podkradło się dwóch specnazowców. Drzwi były zamknięte na kłódkę, którą trzeba było przeciąć. Żołnierze wrzucili do środka plecak wyładowany materiałami wybuchowymi z zapalnikiem czasowym nastawionym na 15 minut. Potem starannie zamknęli drzwi i zawiesili na nich kłódkę. Cała operacja trwała zaledwie kilkanaście sekund.

Po piętnastu minutach Kabulem wstrząsnęła potężna eksplozja. Afganistan został odcięty od świata a Sowieci ruszyli do ataku na wcześniej wybrane cele.

Zgodnie z planem specnazowcy z 2 i 3 kompanii „batalionu muzułmańskiego” uderzyli na oddziały afgańskie zabezpieczające teren wokół pałacu. Jednocześnie w stronę siedziby prezydenta ruszyły bojowe wozy piechoty z komandosami „Gromu” i „Zenita”. Ochrona osobista prezydenta szybko zorientowała się w sytuacji i otworzyła ogień z karabinów maszynowych. BWP-y odpowiedziały ogniem z armat kalibru 73 mm. Obrońcom udało się zapalić jeden pojazd i zabić kilku napastników. Reszta jednak wkrótce dotarła do pałacu. Komandosi wyskoczyli z pojazdów i rozpoczęli szturm przez drzwi i okna. Mieli na sobie grube kamizelki przeciwodłamkowe, a ochrona osobista Amina dysponowała głównie niemieckimi pistoletami maszynowymi HK MP5. Ich pociski nie były w stanie przebić rosyjskich kamizelek.

Komandosi ‘Gromu’ i ‘Zenita’ wdarli się do budynku. Jedna grupa opanowała parter a druga wbiegła na piętra. W środku rozpętało się piekło. Komandosi po kolei wrzucali granaty do każdego pomieszczenia, po czym zasypywali wnętrze gradem pocisków z kałasznikowów. Nie oszczędzano nikogo.

Prezydent Hafizullah Amin przebywał w swojej sypialni na najwyższym piętrze pałacu. Był już całkowicie przytomny. Miał na sobie spodnie od pidżamy i podkoszulek. W jego rękach tkwiły wenflony od kroplówek i poruszał się dźwigając stojak, z którego zwisały woreczki z glukozą. Pięcioletni syn trzymał się kurczowo jego nogi.

- Trzeba natychmiast zawiadomić Rosjan! - powiedział do swojego adiutanta.

- Przecież to Rosjanie strzelają! - padła odpowiedź.

- Kłamiesz! To niemożliwe! - wrzasnął Amin i rzucił w adiutanta popielniczką.

Podniósł słuchawkę telefonu, ale łączność została już odcięta. Po chwili do sypialni wpadli radzieccy komandosi...

Amin natychmiast został zabity, a wraz z nim zginęli jego synowie - pięcio- i ośmioletni. Sowieci stracili pięciu ludzi, w tym dowódcę pułkownika Grigorija Bojarinowa, który poległ z rąk własnych żołnierzy. Specnazowcy mieli na sobie afgańskie mundury, jednak aby nie razić swoich założyli na ramiona białe opaski. W ferworze walki nie zawsze zdawały one egzamin. W ataku poległ także jeden z radzieckich lekarzy, który wcześniej ratował Amina.

Innym trudnym do opanowania obiektem był budynek sztabu generalnego afgańskiej armii. O godzinie 19:00, pół godziny przed generalnym szturmem przed siedzibą sztabu zaparkowało kilka samochodów z radzieckiej ambasady, z których wysiadło kilkunastu ludzi. Oficjalnie przybyli tam jako asysta generała Riabczenki, dowódcy 103 Dywizji Powietrznodesantowej, który miał się spotkać z naczelnym dowódcą sił afgańskich, generałem Yakubem. Riabczenko wraz z adiutantami i tłumaczem weszli do gabinetu generała na piętrze, a ich obstawa pozostała na parterze i wdała się w pogawędki z afgańskimi żołnierzami.

Riabczenko i Yakub zaczęli omawiać kwestie wzajemnej współpracy. Po kilkunastu minutach adiutanci Rosjanina, generałowie Własow i Kostenko pod jakimiś pretekstami opuścili gabinet. Riabczenko w towarzystwie tłumacza i majora Rozina kontynuowali rozmowę z Afgańczykiem. Riabczenko zachowywał się naturalnie, gdyż celowo nie powiadomiono go o akcji.

O godzinie 19:30 powietrzem wstrząsnął ogromny wybuch - to komandosi Specnazu wysadzili główny węzeł telekomunikacyjny. Gen. Yakub sprawiał wrażenie, jakby to wydarzenie nie zrobiło na nim żadnego wrażenia, a jednak po chwili rzucił się do stojącego, w rogu pokoju stołu, na którym leżał jego pistolet maszynowy. Major Rozin zdołał go dopaść i usiłował powalić na ziemię. Nie było to łatwe - gen. Yakub był potężnie zbudowanym mężczyzną a na dodatek miał za sobą intensywny trening w Wyższej Szkole Dowódczej Wojsk Powietrznodesantowych w Riazaniu.

Do pokoju wpadło kilku Afgańczyków, a za nimi pojawili się specnazowcy. Wywiązała się strzelanina w której Yakub został ranny, a kilku żołnierzy afgańskich zostało zabitych. Komandosi, którzy pozostali na parterze budynku zabarykadowali drzwi wejściowe i stłumili słaby opór Afgańczyków seriami z kałasznikowów. Kable telefoniczne zostały przecięte. Po krótkiej walce budynek został opanowany.

Siedzibę radia i telewizji opanował oddział zwiadowczy z 345 Samodzielnego Pułku Spadochronowego wspomagany przez dziewięciu komandosów Specnazu. Sowieci wyjątkowo starannie przygotowali się do szturmu. A major Anatolij Riabinin z KGB kilkakrotnie odwiedził to miejsce udając inżyniera - specjalistę od łączności. Zebrane przez niego informacje posłużyły do opracowania szczegółowego planu ataku. Obiekt był dobrze chroniony, a na jego terenie parkowało kilka czołgów i wozów bojowych piechoty. Sowieci postanowili uderzyć z zaskoczenia.

Spadochroniarze staranowali bramę transporterem opancerzonym i za pomocą granatników przeciwpancernych zniszczyli zaparkowane tam czołgi i wozy bojowe. Specnazowcy wbiegli do budynku i po kilkunastominutowej walce opanowali go. Zgromadzili cały personel w jednym pokoju i uruchomili urządzenia nadawcze. W eter popłynęło nagrane w moskiewskim studiu telewizyjnym orędzie nowego prezydenta Afganistanu Babraka Karmala.

Operacja opanowania kluczowych punktów Kabulu trwała około godziny. Sowieci osiągnęli wszystkie zakładane cele. Operacja „Sztorm-333″ zakończyła się sukcesem dzięki starannemu planowaniu, i użyciu dobrze wyszkolonych jednostek i świetnej współpracy między nimi.

Ten sukces rozpoczął jednak krwawą wojnę, która trwała dziewięć lat i pochłonęła życie [oficjalnie] około piętnastu tysięcy żołnierzy radzieckich i ponad miliona Afgańczyków.

Autor T. Nilas

-----------------------------------------------------------------

Jerzy Kleban
ZAMACH NA GEN. SIKORSKIEGO – CZĘŚĆ I
W powodzi książek i artykułów poświęconych zamordowaniu generała Władysława Sikorskiego, 4 lipca 1943 roku w Gibraltarze, daje się bez trudu zauważyć trend, mający obarczyć za mord Churchilla, Stalina, gen. Andersa a nawet samego szefa Abwehry, Canarisa.

Pomimo niesamowitych karkołomnych umysłowych sztuczek, mrówczej pracy i penetracji “dostępnych źródeł” mordercy gen. Wł.Sikorskiego nie zostali wskazani palcem przez spolegliwych autorów.

Nie dziwię się temu: o ile wskazanie palcem na Hitlera czy Stalina jest wejściem na powszechnie zaakceptowaną ścieżkę “poprawności demokratycznej” i ”jest dobre”, o tyle napaść na premiera W. Brytanii, Churchilla, nosiłaby już wszelkie znamiona “politycznej niepoprawności” - wykluczającej autorów z grona “poważnych pisarzy”, mogących się nieźle i bezpiecznie pożywić przy demoliberalnym żłobie.

Chłodna analiza znanych powszechnie faktów i wskazanie palcem na właściwych morderców wywołałaby w tej pociesznej gromadce literackich, pożytecznych idiotów, wśród nobliwych światowych polityków a także wśród “intelektualistów”, znaczące podniesienie brwi, i byłoby poddane “surowej, wnikliwej krytyce“, nie dałoby równie miłego brzęku pieniędzy w kieszeni i chlupotu pluskwianej whisky w szklance. I dla takich byłyby drzwi zamknięte w każdej Sali, gdy chcieliby wystąpić z odczytem na ten temat. Wskazanie palcem na żydowskich zamachowców byłoby już ... “niewybaczalną zbrodnią”, bo, jak powszechnie wiadomo, wszyscy żydzi są “miłosierni, niewinni i dobrzy” [tzw. “holokaust” spotyka ich na każdym kroku]; to świat zewnętrzny stale na nich napada i szczuje do ich zabijania. Ale oni tego, oczywiście, nie robią i w ”najlepszym wypadku tylko się bronią...”.
Ujawnienie zbrodniarzy byłoby więc dla demoliberalnego pisarza samobójstwem literackim, skazującym jego “dzieło” na kompletne przemilczenie i “księgarnie niszowe”: czynem, wciągającym nazwisko danego pisarza na masońską, utajnioną przed “opinią publiczną” listę.

Taki pisarz już się później nie przebije w żadnym, liczącym się wydawnictwie: jeśli będzie miał dużo szczęścia, to jego nazwisko nie znajdzie się na liście osób przeznaczonych do odstrzału.

Wreszcie “niepoważna pisanina” byłaby czynem, wymagającym od danego pisarza sporej dozy odwagi cywilnej; bardzo często zdarzało się, że tacy ludzie tracili życie w “wypadkach drogowych”, popełniali “samobójstwa” lub byli mordowani przez tzw. nieznanych sprawców w domach lub jakichś ciemnych zaułkach.

Gąszcz hipotez. Seria książek T.Kisielewskiego o zamachu na gen. Sikorskiego [“Zamach”, “Zabójcy”, ”Gibraltar i Katyń”] a także wydana przez wydawnictwo “Rebis” ostatnia z serii, “Po zamachu”, ma wszelkie znamiona pracy wykonanej przez jeszcze jednego “pożytecznego idiotę”: prowadzą czytelnika na mnóstwo, krzyżujących się ścieżek, na których wyłaniają się z mroków i znów w nim giną coraz to nowe postacie. Zalewają nas mnóstwem szczegółów. Skądinąd bardzo interesujących niekiedy szczegółów ale niewiele wnoszących do sprawy i raczej powodujących tylko jeszcze większe zaciemnienie.

Również “ważne” są karkołomne hipotezy obficie podsuwane Czytelnikom przez autora. Mają one uwiarygodnić ... inne hipotezy. Czyli całość jest po prostu, zbiorem hipotez z główną, hipotetyczną myślą przewodnią: za zamachem na gen. Sikorskiego stał Stalin.
Seria książek T.Kisielewskiego przypomina do złudzenia swą konstrukcją książki angielskich dziennikarzy, Michaela Baigenta i Richarda Leigha, starających się za wszelką cenę udowodnić obficie serwowane gojom żydowskie opowieści, fałszujące celowo prawdę o Ukrzyżowaniu Chrystusa: “Na Krzyżu umarł nie Chrystus a inny człowiek. Chrystus przeżył ukrzyżowanie i spokojnie dokonał żywota, zasilając dynastię Merowingów swą krwią”, ale już w Europie a dokładnie w Lotaryngii [Francja]...
Dokładnie to samo, co dwa wyzute z wszelkiej moralności angielskie indywidua, robi T.Kisielewski w swych książkach: najpierw stawia hipotezę główną: “to Stalin był wykonawcą i zleceniodawcą mordu”, by później innymi hipotezami i wybranymi przemyślnie z książek [a czasami nawet beletrystycznych] faktami i cytatami, “udowodnić” ... główną hipotezę.

Należy od razu przyznać, że główna hipoteza jest bardzo chwytliwa a jej przyjęcie przez zdemoliberalizowane narody, ma duże szanse powodzenia: zdejmuje bowiem z “demokratycznego obozu Dobra” i Brytyjczyków odium sprawców mordu, bowiem, co kilkakrotnie podkreśla w swej książce autor: oni “bezskutecznie próbowali ostrzec Polaków”.

...Ostatnim razem ostrzegał bliżej niezidentyfikowany przez autora ”jakiś pracownik wywiadu brytyjskiego”.

Słynna siatka “Pięciu z Oxfordu”, nosząca u brytyjskiego wyższego pracownika kontrwywiadu, Petera Wrighta, kryptonim ”Ring of Five” najwyraźniej nie wzbudziła u T. Kisielewskiego żywszej ciekawości: ot, konstatuje on, że byli tacy agenci i wymienia ich nazwiska ale ... ale np. uznaje “za niemożliwe”, że podwójny agent, Kim Philby, mógł maczać palce w zamachu, bowiem “był niskiej rangi i nie przebywał w tamtym czasie w Gibraltarze”.
Autor co prawda wspomina, najpewniej pod wrażeniem lektury książki P. Wrighta, że Dick White prowadził w tamtych czasach MI6, ale prześlizguje się tylko nad jego postacią i ginie on szybko w mroku.

Zagadkowy “Kanadyjczyk”. Więcej uwagi poświęcił T. Kisielewski osobie hipotetycznego drugiego pilota “Liberatora” gen. Wł.Sikorskiego, Georga Fredericka “Screwballa“ [“Świra”] Beurlinga. Należy uczciwie przyznać, że to chyba jeden z bardziej wartościowych i najbardziej prawdopodobnych tropów w tej książce.

Jeśli jego ustalenia są prawdziwe [jak również wyznania byłego pilota Bomber Command, Jimmy’iego Leacha], to fakt, że po wojnie ”Screwball” obracał się wyłącznie w ... towarzystwie żydów, a po wojnie został przez nich wynajęty jako pilot do ... wojskowego lotnictwa izraelskiego powinien już wzbudzić u niego najwyższe podejrzenie.

Ale tak się, oczywiście, nie dzieje!

Nie budzi najmniejszego zdziwienia autora że ”Screwball“ [“Świr”], Beurling, “kanadyjski obywatel”, [ojciec “Świra” był ... skromnym “badaczem Pisma Świętego”], który zginął później we Włoszech, w ”wypadku lotniczym” z rąk ... agentów wywiadu brytyjskiego [zostali oni z kolei zamordowani przez ... żydowską Haganę], został przez Żydów ekshumowany w 1950 r. z grobu na rzymskim cmentarzu, “Verano“, i z wielką pompą, ze wszystkimi honorami wojskowymi, przewieziony do Izraela - a pochowano go na górze Karmel nad zatoką portu Hajfa.

Jakież piękne sny musi śnić Świr nad tą zatoką...

Czy Żydzi zwykli ekshumować gojów, choćby bardzo dla nich zasłużonych i chować ich w Izraelu?

Czy zmarłego Jana Karskiego, żonatego z Żydówką wielkiego przyjaciela Żydów, zmarłego w Waszyngtonie, ekshumowano i z wielka pompą pochowano w Izraelu?

Nie! Ale “Świra” tak! Dlaczego?

Dlatego, że “Screwball” - Beurling pomimo kanadyjskiego obywatelstwa, “był z ojczyzny swojej” - żydem syjonistą. A także dlatego, że przyłożył się czynnie do mordu na polskim generale - czynu którego wagę Żydzi ocenili niesłychanie wysoko. Dla Żydów każdy Żyd, mordujący gojów dla syjonistycznej sprawy żydowskiej, a więc najważniejszej, jest bohaterem. Pompa ponownego pochówku Żyda Beurlinga w Hajfie staje się w tym kontekście zupełnie jasna a jego zainstalowanie jako drugiego pilota na pokładzie “Liberatora” gen. Sikorskiego było celowe: miał on za zadanie nie tylko odpowiednio pilotować do końca maszynę, ażeby nikt z niej nie mógł się wydostać ale także odpalić we właściwym momencie ukrytą w samolocie bombę.

Gdy sprawa działalności żydowsko-bolszewickich szpiegów stała się tajemnicą poliszynela i nabrała niejakiego rozgłosu w siedzibie MI5 i MI6 w Londynie, na polecenie Churchilla polecono likwidację Beurlinga. Dla wielu zwykłych pracowników MI5 i MI6 [nie wtajemniczonych], był on zdrajcą - “mordującym polskiego sojusznika”.

Żydowsko-masoński dezinformator. Zupełnie groteskowo brzmią wyznania T.Kisielewskiego, że zapoznał się z “legendarnym dokumentem” Rolfa Hochhutha [przewijającego się w książce wiele razy] w Bazylei, że:

”[...] jest [T.Kisielewski - JK] pierwszym nieniemieckim autorem, mającym dostęp do tego dokumentu, za co składam panu Hochhtuhowi serdeczne wyrazy podziękowania. Jestem także wdzięczny osobie, która pośredniczyła w moich kontaktach z panem Hochhuthem. Przełom nastąpił w połowie lat sześćdziesiątych, za sprawą niemieckiego dramaturga RolfaHochhutha. W grudniu 1963 podczas wystawiania w Paryżu jego sztuki “Namiestnik. Tragedia chrześcijańska”, dowiedział się on o udziale premiera Wielkiej Brytanii, Winstona Churchilla w katastrofie gibraltarskiej” [podkr. moje - JK].

Rękopis Hochhuth przechowywał w sejfie wraz z podpisanym przez wydawcę, Heinricha Marie Ledig-Rowholta, maszynopisem, zawierającym wyznania jego żony, “Brytyjki, Jane Ledig-Rowholt, mówiącej dobrze po niemiecku”. Wyznała ona ”w najgłębszym zaufaniu” Hochhuthowi i jego żonie, że “...Idealizuje pan tutaj Winstona Churchilla. Proszę nie zapominać o jego żądzy walki którą miał we krwi, inaczej zepsuje pan utwór - w końcu to on rozkazał zatopić francuską flotę w Oranie i zamordował Sikorskiego...”. Później Hochhuth odwołuje się do lektury “Rozmów ze Stalinem” Milovana Dżilasa - krwawego komunisty i członka Kominternu ale znów wraca do “wyznań” Jane Ledig-Rowholt:

”To, co powiedziała wówczas Jane Ledig było straszne - moje ówczesne wyobrażenia o Churchillu [prawdopodobnie sam miał o nim jak najlepsze zdanie - JK] kazałyby mi to potraktować jako absurd lub śmiesznostkę, gdyby Jane nie opowiedziała mi, że w czasie wojny pracowała na Korfu w tajnych służbach”.

“Rewelacje” T.Kisielewskiego nie są jednak żadnymi rewelacjami: zarówno Hochhuth jak i jego wydawca, Heinrich Ledig-Rowholt byli Żydami. Podejrzewam, że ta “pośrednicząca w kontaktach osoba” też była Żydem - normalni goje czują raczej niechęć do takich kontaktów.

Ledig-Rowholt, po dojściu do władzy Hitlera, musiał uciekać z Niemiec a jego książki [wydawał “dzieła” pisane przez żydowskich “postępowców” - komunistów, i nieżydowskich seksualnych zboczeńców] trafiły na stos.

Po wojnie uwił sobie gniazdko w Paryżu, w którym korzystając z faktu, że znów zaczęli rządzić Francją masoni i Żydzi, zaczął z miejsca wydawać książki. I znów w większości były to dzieła żydowskich, lewackich autorów lub nawet jawnych zboczeńców seksualnych.

Sam Hochhuth to nie byle jaka postać: dał się poznać po wojnie, oczywiście jako “wybitny dramaturg”, wystawiając na paryskich scenach napisaną przez siebie, choć wyraźnie z masońskiej inspiracji, rzekomo “chrześcijańską” sztukę teatralną, “Namiestnik“, której akcja obraca się wokół osoby papieża, Piusa XII - wielkiego przyjaciela Polaków.

Schemat “sztuki” był prosty i jasny: dużo Niemców było dobrych i chętnie pomagali oni żydom. Mogliby oni [ci dobrzy Niemcy] uczynić o wiele więcej dla Żydów gdyby nie Pius XII - “który był obojętny dla losów Polski”. Czyli już wtedy rozpoczęło się wybielanie Niemców i to na szerszą i “artystyczną” skalę.

Rzecz szła o przedstawienie Kościoła Katolickiego w takim świetle, by widz odebrał “dramat” Hochhutha “właściwie”, tj. nabrał przekonania że to głównie Kościół Katolicki spowodował ”holokaust” Żydów, bo gdyby “Pius XII nie był obojętny wobec Polski”, to “można byłoby ocalić więcej żydów w Polsce”.
Akcja sztuki obraca się także wokół czeku jaki Papież otrzymał w dn. 17 września 1943 r., a więc w dniu rozpoczynających się prześladowań Żydów w Rzymie. Oczywiście one wcale nie obchodzą “namiestnika Chrystusa”: bardziej interesuje go suma na czeku.

Suma ta pochodzi, jak mocno podkreśla Hochhuth, z dywidend, z fabryk broni, w których Watykan “miał pokaźne udziały”. “Namiestnik Chrystusa”, Pius XII, odzywa się w te słowa do amerykańskich Jezuitów, wręczających mu czek:

“...Samoloty są błogosławionym rządzeniem. Że we współczesnych złych czasach obciąża się je, miasto pasażerami, bombami, to nie wina kochanych Ojców ... kto nie podejrzliwy, tego łatwo się nabiera”.
CDN

Za: http://gazetawarszawska.com/2013/01/27/jerzy-kleban-zamach-na-gen-sikorskiego/
-------------------------------------------------------------------------------------------------
PREZYDENT PERES U PAPIEŻA -

Przewidywane rychłe zawarcie izraelsko-watykańskiego porozumienia ekonomicznego.

Papież Franciszek przyjął na audiencji w watykańskim Pałacu Apostolskim prezydenta Izraela. Szymon Peres złożył następnie wizytę w Sekretariacie Stanu, gdzie rozmawiał z kard. Tarcisio Bertone i z kierującym watykańską dyplomacją abp. Dominique Mambertim. „W serdecznych rozmowach zajęto się sytuacją polityczną i społeczną na Bliskim Wschodzie, gdzie utrzymują się nadal liczne konflikty” - czytamy w wydanym przez Watykan komunikacie.
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 „Wyrażono nadzieję, stwierdza komunikat, na rychłe wznowienie negocjacji izraelsko-palestyńskich, aby przy odważnych decyzjach i dyspozycji z obu stron, jak i poparciu społeczności międzynarodowej można osiągnąć porozumienie respektujące słuszne aspiracje obu narodów”.

Podkreślono, że „przyczyni się to decydująco do pokoju i stabilizacji w całym regionie”. Z komunikatu dowiadujemy się że nie pominięto też „ważnej kwestii miasta Jerozolimy”.

Ponadto „wyrażono szczególne zaniepokojenie konfliktem dręczącym Syrię i nadzieję na jego rozwiązanie polityczne, dające pierwszeństwo logice pojednania i dialogu”.

Wreszcie „poruszono szereg spraw dotyczących relacji państwa Izraela ze Stolicą Apostolską oraz, między władzami państwowymi a lokalnymi wspólnotami katolickimi.

Na zakończenie wyrażono uznanie dla znaczących postępów dwustronnej komisji roboczej, przygotowującej porozumienie dotyczące kwestii będących przedmiotem wspólnego zainteresowania” - tzn. własnościowych i podatkowych. „Przewidywane jest jego rychłe zawarcie” - konkluduje komunikat.

W oficjalnym komunikacie nie wspomniano nic o zaproszeniu Ojca Świętego do Izraela. Watykański rzecznik prasowy poinformował jednak że prezydent Szymon Peres serdecznie Papieża Franciszka zaprosił. Na razie jednak ze strony Stolicy Apostolskiej nie przedstawiono programu papieskiej podróży - dodał ks. Federico Lombardi.       ak/ rv, asca

KOMENTARZ BIBUŁY:

„Przewidywane jest jego rychłe zawarcie” - konkluduje komunikat. Czekamy na to porozumienie, bowiem od kilkudziesięciu lat terrorystyczne i rasistowskie [= syjonistyczne] państwo Izrael jakoś nie potrafi ułożyć sobie normalnych stosunków, nie tylko z odległą Stolicą Apostolską, ale nawet z najbliższymi sąsiadami.

Za: Radio Watykańskie (2013-04-30)

http://www.bibula.com
KOMENTARZ MARUCHY:

Gajowego bardzo ubawiło zdanie: “W serdecznych rozmowach zajęto się sytuacją polityczną i społeczną na Bliskim Wschodzie, gdzie utrzymują się nadal liczne konflikty”.

Jasne. Czy to Żydów biją, czy może Żydzi kogoś biją ... co to ma za znaczenie? Są konflikty, którymi zajęto się w serdeczny sposób. Ponadto, wyrażono nadzieję, podkreślono, i wyrażono zaniepokojenie, poruszono szereg spraw, wreszcie wyrażono uznanie - czegóż więcej potrzeba? - Admin.

Za: http://marucha.wordpress.com/2013/05/04/prezydent-peres-u-papieza-przewidywane-rychle-zawarcie-izraelsko-watykanskiego-porozumienia-ekonomicznego/
-------------------------------------------------------------------------------------

PROBLEM PAPIEŻA FRANCISZKA, PROBLEM KURJI RZYMSKIEJ

Minęły pierwsze dwa miesiące pontyfikatu Ojca Świętego Franciszka. Niby nic się w ich czasie jeszcze nie stało ... ale środowiska postępowe mają nadzieję, iż obecny Papież spowoduje podobne „wietrzenie Kościoła” jak uczynił był to pięćdziesiąt lat temu Jan XXIII. Trwa więc karnawał zachwytów nad skromnością i prostotą Ojca Świętego. Każda jego decyzja, czy to o przyjętem imieniu, uproszczeniu ubioru, wyborze miejsca zamieszkania itp. itd. wywoływała pochwały ze strony środowisk nigdy dotąd jakoś nie przodujących w ultramontaniźmie. Równocześnie, ci sami komentatorzy zaczęli dostrzegać kościelnych konserwatystów i tradycjonalistów, krytykując ich koncentrację na formie, uosabianej przez porzucony papieski mucet. Wszystko to niebezpiecznie przypomina mi sytuację z polskiego podwórka i zachwyty wrzaskmediów nad rządami „Słońca Peru” oraz piętnowanie przez nich moherów, pisiorów i innych kołtunów.
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Czy ci tradycjonaliści są aż tacy płytcy, by robić awantury o „czerwone pelerynki”? Z pewnością jakaś grupa katolików ceniła Ojca Świętego Benedykta XVI głównie z pobudek estetycznych, ale nie przeceniałbym częstości tej argumentacji. Większość tradycjonalistów [poza sedewakantystami] - doceniała relatywny konserwatyzm doktrynalny bawarskiego papieża, a zwłaszcza jego zasługi w zakresie odnowy liturgji rzymskiej. Niepokoi nas nie tyle skala bieżących zmian co ich orientacja: „są modyfikacją stanu dotychczasowego”. Jest to samo w sobie niebezpieczne, bo pięćdziesiąt posoborowych lat przyzwyczaiło nas, że kościelne reformy [„reformy”] jakże często wprowadzane są bezmyślnie, dla nich samych, bez minimalnego szacunku dla przeszłości. Jakakolwiek innowacyjność kościelna nie budzi zaufania w tych warunkach.

Radziłbym zachować spokój względem rozmaitych zachowań Ojca Świętego Franciszka. Powiedziałbym raczej - że jest to pokaz własnego stylu a nie niszczenie papiestwa. Postawa aktualnego papieża jest tak daleka od obowiązującego wzorca, iż wątpię, by ktokolwiek w przyszłości go kopiował. Franciszek idzie za daleko, za nim pozostaje próżnia. Model duszpasterstwa „radykałów” cieszył się pewną popularnością czterdzieści lat temu, dziś jest równie nie rozumiany jak tradycjonalistyczny. Jestem przekonany iż większość biskupów świata byłoby łatwiej przekonać do codziennego odprawiania Mszy trydenckiej, niż do wyzbycia się siedzib i rozmaitych aspektów władzy doczesnej. Jak to się mówi „dłużej klasztora niż przeora”.

Pewne niebezpieczeństwo stanowią kardynałowie doradcy Ojca Świętego. Zagrożeniem jest precedens powoływania ciał, które być może mogą mieć własnych „ekspertów”, działających jak złowrodzy doradcy ‘grupy reńskiej’ podczas Soboru Watykańskiego II. Po samych kardynałach nie spodziewałbym się za wiele złego jedynie dwóch spośród ośmiu pracowało w watykańskiej administracji i dyplomacji. Sądzę, że jest to kolejny przykład tezy znanej nam z PRL-u pt. „Co się zbiera, gdy są kiepskie zbiory? Plenum!” Porównując ich wpływ na Kościół względem np. niezapomnianego Jurka Klugera, kolegi Jana Pawła II i ... loży B’nai B’rith uspokajałbym przed tem ryzykiem. Każdy układ nieformalny byłby groźniejszy niż ta decyzja, pokazująca absolutny brak zaplecza Papieża Franciszka. Szkodliwość doradców - to maksymalnie 0,2 pieromariniego, podczas gdy Kluger to przynajmniej 10 pieromarinich.

I w tem miejscu tekstu, godzi się sprzedać jedną z jego głównych tez. Zaryzykowałbym twierdzenie, iż główne frakcje kardynałów włoskich, a więc Bertone’a i Sodano wsparły na konklawe kandydaturę kardynała Bergoglio, gdyż uznały go za niegroźnego outsidera. Stare „lisy” kurialne wiedzą, co może zrobić człowiek, który nie ma nawet własnego sekretarza osobistego. Otóż może osobiście dzwonić do kioskarza, zegarmistrza lub szewca. Skąd ten wniosek?

Doba każdego człowieka ma jedynie 24 godziny. Dla osób piastujących stanowiska kierownicze jest to o wiele za mało względem potrzeb. Zwykły szary dyrektorzyna może mieć jedynie sekretarkę organizującą pracę szefa. Im wyższy szczebel zarządzania tem droższy czas przełożonego. Decyzje wymagają przygotowania i przemyślenia. Przełożony, który ma w godzinach pracy nadmiar wolnego czasu, z pewnością nie wydaje optymalnych poleceń. Gazety mogą piać z zachwytu, że abp Buenos Aires Bergoglio w kardynalskich czasach sam sobie gotował posiłki. Ja zaś zastanawiam się, na co istotniejszego zabrakło mu czasu. No i łatwo znajduję odpowiedź na swe wątpliwości: na promocję ideału katolickiego kapłana [„W seminarium duchownym w Buenos Aires nigdy nie było tak niewielu kleryków, jak dzisiaj - napisał X. Krystjan Bouchacourt, przełożony dystryktu Ameryki Południowej FSSPX] oraz na zachęcanie katolików, by wypełniali obowiązek wysłuchania Mszy w niedzielę [„80 proc. Argentyńczyków deklaruje się jako katolicy, ale niespełna 2 proc. z nich uczestniczy w niedzielnej Mszy św.”. Tak wygląda długookresowa skuteczność naszego nowego Ojca Świętego. Nie wierzcie w efekt papieża Franciszka: ilu ludzi pod wpływem jego prostoty - zaczęło przestrzegać przykazań? A ilu sprzedało majątki i rozdało je ubogim?

Czynnikiem potęgującym opisane powyżej przypuszczenia jest podeszły wiek Papieża. Osiem lat temu tj. po poprzedniem konklawe, wprowadzenie przezeń reform ogólnokościelnych byłoby bardziej prawdopodobne niż obecnie. Dziś 77-letni Franciszek nie wydaje się być optymalnym kandydatem do restrukturyzacji centrum Kościoła. Czyli do czego? O co chodzi we wrzawie wokół kurji rzymskiej?

W normalnych warunkach kurja względem Kościołów lokalnych ma się identycznie jak siedziba korporacji do jej oddziałów krajowych. Centrala zajmuje się planowaniem strategicznem, rozwojem nowych technologij, kontrolą i innemi procesami, poprzez które można zarządzać całością. Samodzielność jednostek terenowych jest relatywnie niewielka, wymaga się od nich w szczególności realizacji zadań definiowanych przez siedzibę. W teorji organizacji i zarządzania relacje między tymi dwoma podmiotami [principal - agent problem], są jednym z najczęstszych tematów badań, bowiem zawsze występuje między nimi twórcze napięcie, czyli walka o władzę, pieniądze i najlepszych pracowników.

W czasach przedsoborowych relacje te kształtowały się wręcz modelowo: - kurja pobierała od Kościołów krajowych środki finansowe i rekrutowała misjonarzy, by krzewić wiarę katolicką pośród ludów dotąd pogańskich. Odpowiadała za czystość doktryny, oraz politykę kadrową. Kryzys Kościoła nie został rozpoczęty poprzez Sobór Watykański II. Laicyzacja, sekularyzacja i zorganizowani wrogowie Kościoła działali od dawien dawna. To kurji rzymskiej jako centrum zarządzania zawdzięczamy jednak, że kryzys instytucjonalny ukazał się tak późno, dopiero w drugiej połowie XX wieku. Do tego czasu, począwszy od początku XIX stulecia, kościelna elita “replikowała się” intelektualnie. Idee heretyckie i niebezpieczne były potępiane. Jeśli nawet któryś prałat miał w sobie niewiele nadprzyrodzonej wiary i sympatyzował z wolnomularstwem, nie mógł swych poglądów głosić publicznie, bowiem byłby od razu namierzony przez Święte Officjum i zdjęty z funkcji. W ten sposób bardzo niewielu wrogów doktrynalnych dochodziło do najwyższych urzędów kościelnych. Jednak ich liczba cały czas rosła. Kościół słabł.

Wystarczyło, by zaledwie jeden człowiek nie widział problemu w odstępstwach doktrynalnych [Jan XXIII] i powołał do kolegjum kardynalskiego osoby podobne do siebie. Błyskawicznie doszło do załamania już podczas wyboru jego następcy którym został Paweł VI. Ten człowiek konsekwentnie dążył do zmiany odwiecznych zadań Kościoła i zastąpienia ich przez sformułowane przez siebie cele zamykające się w perspektywie doczesnej. Sens istnienia Kurji rzymskiej już wówczas stanął na głowie.

W szczególności stanęła na głowie polityka personalna: najlepszą rekomendacją do awansu w hierarchji kościelnej stało się ... podejrzenie o sympatyzowanie z błędami doktrynalnemi w czasach przedsoborowych. Pion czystości doktrynalnej stał się praktycznie zbędny. Herezja kolegjalizmu i rozwijana autonomja lokalnych episkopatów spowodowała kilka rzeczy. Po pierwsze, system decyzyjny został rozmyty. A problem ten widzimy choćby w listach KEP-u. Kiedyś powstawały listy prymasa czy biskupa diecezjalnego, konkretnej osoby. Autor sygnujący dokument był jednoznaczny, przez co osoby opracowujące pismo czuły się za nie odpowiedzialne. Dziś, mamy najczęściej listy zespołów lub konferencyj. Kto je przygotowuje? Zapewne młodsi referenci i to w wolnej chwili pomiędzy nauką gry na gitarze utworu ‘Barka’ a treningiem piłkarskim. Po drugie, centralny ośrodek decyzyjny został osłabiony. Lokalne episkopaty skoncentrowane w teorji na duszpasterstwie znają najlepiej problemy dotykające ludzi z ich kraju. Co gorsza mogą nawet bezkarnie naginać doktrynę w zakresie moralności, by “pomagać” ludziom.

Posoborowa wielozadaniowość Kościoła z pewnością zwiększyła też kurjalną biurokrację. Pojawiły się nowe zadania: walka o pokój i sprawiedliwość społeczną, nowa ewangelizacja oraz najważniejsze: ekumenizm i dialog międzywyznaniowy. Z czasem, ruszyła też “fabryka świętych” i błogosławionych, masowo ogłaszanych zwłaszcza podczas pielgrzymek papieży nowego Kościoła.

No i wreszcie - czynnik ludzki. Ideał Kościoła wojującego został zastąpiony przez Kościół pielgrzymujący. Posoborowy model duszpasterski i osobowościowy zupełnie nie przemówił do mężczyzn. Wcześniejszą surowość i żołnierski dryl miała zastąpić szlachetna prostota, ale jakoś nie wyszło.

Mniejsze wymagania dyscyplinarne spowodowały napływ ludzi mniej związanych z doktryną. Karierowicze czy osoby z problemem homoseksualnym, zawsze ciągnęły do seminariów. Ale nigdy wcześniej, grupy te, nie miały tak łatwo z dojściem do święceń i uzyskaniem awansów. Spełniały bowiem w 100% jedyny warunek serio traktowany jako sito odsiewu w posoborowiu: jakikolwiek brak ciągot do minionych, przedsoborowych czasów. No chyba, że sprowadzały go do przebierania się w koronki i pomponiki.

Prosta, ukształtowana po Soborze Trydenckim, znakomicie zorganizowana struktura zarządzania została rozregulowana. Posiada wciąż z pewnością władzę w wielu aspektach funkcjonowania Kościoła [np. nominacje biskupie], ale czy ma poczucie swej unikalnej misji?! I co kurialiści rozumieją, po tylu latach od antropocentrycznego Soboru Watykańskiego II, pod tem pojęciem?

Kurja rzymska jest dziś w znacznej części biurokratycznym aparatem służącym posoborowemu ględzeniu. Nie ma w niej zdeklarowanych konserwatystów od czasu powrotu kardynała Malcolma Ranjitha na Cejlon. Aktualni członkowie komisji Ecclesia Dei, w czasach Benedykta XVI, potrafili w ciągu tygodnia wydawać dwie wzajemnie sprzeczne interpretacje, a Antoni kardynał Cañizares Llovera, zwany niegdyś „Małym Ratzingerem”, okazał się być kikowym zdrajcą. Papieżowi Benedyktowi XVI nie udało się uporządkować Instytutu Dzieł Religijnych i innych zagadnień objętych aferą „Vatileaks”. Jakkolwiek podchodzę z wielką rezerwą do metod Ojca Świętego Franciszka, nie płakałbym - gdyby wysłał on 3/4 kurjalistów na zieloną trawkę, tj. do zadań ewangelizacyjnych w Europie Zachodniej lub innych, bardziej potrzebujących tego terenach. Ale też nie wierzę, aby taką decyzję kiedykolwiek skutecznie podjął.

Krusejder
Za: http://przedsoborowy.blogspot.com/2013/05/problem-papieza-francisz-ka-problem.html
Za: http://www.bibula.com/?p=68432
------------------------------------------------------------------------

LITURGICZNY LIBERALIZM IDZIE W PARZE Z AKCEPTACJĄ ZWIĄZKÓW HOMOSEKSUALNYCH?

Mistrz Ceremonii Liturgicznych papieża Jana Pawła II, abp Piero Marini, należy do tej grupy hierarchów, którzy są zwolennikami nie tylko zmian liturgicznych, ale także uznania związków osób tej samej płci... W wywiadzie udzielonym gazecie „La Nacion” na Kostaryce hierarcha mówił, że wiele takich par „cierpi z powodu nieuznawania ich praw obywatelskich”.
Duchowny pozytywnie wypowiedział się też na temat państwa świeckiego. Na pytanie o to, co sądzi o lokalnym sporze dot. państwa świeckiego, Marini powiedział: - To jest już rzeczywistością w Europie. Świeckie państwo jest dobre, złe natomiast jest wtedy, gdy staje się sekularystyczne. I takie państwo walczy z Kościołem katolickim. Hierarcha wyjaśnił, że Kościół i państwo nie powinny być postrzegane jako wrogie instytucje. Dodał, że w obecnie toczonej dyskusji konieczne staje się np. uznanie związków osób tej samej płci, ponieważ wiele par „cierpi z powodu nieuznawania ich praw obywatelskich”. - Duchowny dodał zaraz, że nie można natomiast godzić się na uznanie „homomałżeństw”.

Abp Marini - niestety - jest kolejnym wpływowym watykańskim hierarchą, który prezentuje stanowisko przychylne wobec oczekiwań homoseksualistów, postrzegając prawo do zawarcia związku cywilnego przez osoby tej samej płci jako „prawo obywatelskie”. A jest to stanowisko, które wciąż pozostaje w sprzeczności z Magisterium Kościoła katolickiego. W 2003 roku przewodniczący Kongregacji Nauki Wiary kardynał Joseph Ratzinger opublikował dokument wykluczający akceptację „związków partnerskich” osób tej samej płci.

W dokumencie zatytułowanym „Uwagi dotyczące projektów legalizacji związków między osobami homoseksualnymi” można przeczytać: „Ustawodawstwa przychylne związkom homoseksualnym są sprzeczne z prawym rozumem, ponieważ udzielają gwarancji prawnych analogicznych do tych, jakie przysługują instytucji małżeństwa, związkom między dwoma osobami tej samej płci. Biorąc pod uwagę wartości, które się z tym wiążą, państwo nie może zalegalizować takich związków bez uchybienia swemu obowiązkowi promowania i ochrony zasadniczej instytucji dla dobra wspólnego jaką jest małżeństwo”. I dalej: „W wypadku prawnego zalegalizowania związków homoseksualnych, bądź zrównania prawnego związków homoseksualnych i małżeństw wraz z przyznaniem im praw które są właściwe temu ostatniemu, konieczne jest przeciwstawienie się w sposób jasny i wyrazisty. Należy wstrzymać się od jakiejkolwiek formalnej współpracy w promowaniu i wprowadzaniu w życie praw tak wyraźnie niesprawiedliwych, a także, jeśli to możliwe, od działania na poziomie wykonawczym. W tej materii każdy może odwołać się do prawa odmowy posłuszeństwa z pobudek sumienia”.

Abp Marini, który przez 18 lat pełnił funkcję Mistrza Ceremonii Papieskich, często był krytykowany za „udziwnienia liturgiczne”, na które zezwalał podczas dużych międzynarodowych celebracji w trakcie takich imprez jak np. Światowy Dzień Młodzieży. Także inni wpływowi duchowni coraz śmielej wypowiadają się na temat konieczności uznania homozwiązków. Na początku kwietnia, kardynał Christoph Schönborn, arcybiskup Wiednia - który znany jest również z akceptacji ‘rock and rollowych’ mszy dla młodzieży, powiedział w Londynie, że partnerskie związki osób tej samej płci wymagają ochrony prawnej. Dodał przy tym, że nie jest możliwe, by Kościół zaakceptował „małżeństwa jednopłciowe”, ponieważ „małżeństwo to stabilny związek między mężczyzną a kobietą, otwarty na życie”. Pomimo ostrej krytyki własnych parafian i Watykanu, kard. Schönborn zezwolił w swojej katedrze na „ceremonie błogosławieństwa” wszystkich, także homoseksualnych par. Hierarcha tłumaczył, że trzeba być otwartym na potrzeby ludzi żyjących w różnych związkach. A też dwóch innych kardynałów, Kolumbijczyk Ruben Salazar i Theodore McCarrick, emerytowany arcybiskup Waszyngtonu, również niedawno zasugerowali, że Kościół nie powinien sprzeciwiać się cywilnym związkom osób homoseksualnych.

Pod koniec 1990 roku okazało się, że jeden z najwybitniejszych liturgistów z początku lat 80-tych, promotor „tańca liturgicznego”, był odpowiedzialny za seksualne wykorzystywanie nieletnich. Ks. Barry Glendinning, kapłan z diecezji London w Ontario, był ulubieńcem świata liturgicznego po roku 1970. Jego idee, są nadal propagowane za pośrednictwem książek. Kard. Roger Mahony, były arcybiskup Los Angeles i jeden z bardziej znanych liturgicznych „liberałów” również przychylnie odnosi się do związków partnerskich osób tej samej płci.

Źródło: LSN, AS.

Komentarz pch24.pl:

Niestety, to kolejne doniesienia potwierdzające, że prominentni hierarchowie w Kościele katolickim coraz śmielej pochwalają prawną legalizację związków jednopłciowych. Jest niepokojące, bo ewidentnie sprzeczne z katolicką moralnością. Kościół oficjalnie potępił jakąkolwiek legalizację związków jednopłciowych we wspomnianym wyżej dokumencie. Prośmy zatem Ojca św. Franciszka, aby z całą mocą głosił prawdę moralną na temat małżeństwa i czystości a także by dyscyplinował tych, którzy wprowadzają zamęt

Za: http://www.pch24.pl/liturgiczny-liberalizm-idzie-w-parze-z-akceptacja-zwiazkow-homoseksualnych-,14563,i.html

Za: http://www.bibula.com/?p=68284
#        #        #        #        #

Od Redakcji:

Wiele pisze się na temat upadku Kościoła Katolickiego, ale jak do tej pory nikt nie podjął tematu, a wydaje mi się bardzo ważnego: jakiej narodowości są ci dewastatorzy Kościoła, promowania i uprawiania homoseksualizmu w Kościele Katolickim?

Np., czy w religii judaistycznej mógłby pełnić funkcję rabina ktoś spoza nacji żydowskiej? Bo jak do tej pory nie spotkałem się z takim przypadkiem... A więc wydaje mi się, że warto poświęcić temu problemowi więcej uwagi.

Przypomnę, fragment wypowiedzi ks prof. Czesława S.Bartnika zamieszczonej w jego książce „Chrześcijaństwo personalistyczne”:
... W horyzoncie pewnego filosemityzmu Jana Pawła II i Watykanu wystąpiła wśród czynników miarodajnych pewna tendencja osłabienia więzi Kościoła polskiego z tradycją jak i polskością, zwłaszcza poprzez kreowanie biskupów o orientacji filosemickiej, dosyć spolegliwej - wobec roli lobbies żydowskich w świecie i w Polsce...
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